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Dalsze walki o Madryt

Pomyślny dzień dla armii ludowei
W bohaterskim Madrycie
pozosia ą tylko mężczyź r zdolni tfo obrony stolicy

Havas donosi, iż od kilku dni ewakuowani są do Walencji starcy, 
kobiety i dzieci. Wszystkie organizacje antyfaszystowskie w stoli­
cy uważają za rzecz konieczną szybką ewakuację ludności, nie bio­
rącej udziału w walkach z wyjątkiem osób, oddających pożyteczne 
usługi dla obrony narodowej. Madryt uważany jest obecnie za 
miejsce ufortyfikowane i władze pragną, aby ewakuacja wszystkich 
osób. zbędnych z punktu widzenia potrzeb wojennych odbyła się jak 
najszybciej. W tym też ruchu postanowiły działać w porozumieniu 
z Komitetem Obrony wszystkie organizacje. Należy więc oczeki­
wać w najbliższych dniach wyjazdu ludności cywilnej Madrytu.

Sukcesy armii ludowei
na wszystkich odcinkach frontu madryckiego

Dnia 24 b. m. od godziny 17-ej artyleria powstańcza bombardo­
wała Madryt w ciągu półtorej godziny zaciekle, później kanonada 
osłabła, a o godz. 19-ej została przerwana. Liczne pociski 75 mm. 
spadły na ulice Montera, Peligres, Gran Via i okoliczne. Kilka bu­
dynków w tej liczbie kościół św. Ludwika, zostało uszkodzonych. 
Szkody są znaczne, liczba ofiar duża.

Zaciekła walka toczyła się wczoraj około mostu Francuzów i w 
dzielnicy uniwersyteckiej. Wojska rządowe kontratakowały kilka­
krotnie i osaczyły 2000 powstańców w klinice szpitalnej. Powstańcy 
atakowali Casa del Campo, lecz zostali odparci. Milicja rządowa w 
wyniku kontrataków posunęła się naprzód i zdobyła 7 czołgów. Na 
ogół dzień wczorajszy byl korzystny dla armii republikańskiej.

Niemcy grożą zerwaniem
stosuików dyplomatycznych z Z.S.S R.

nia poglądów R*ządu brytyjskiego 
Rządowi ZSSR.

Reuter donosi: W edług inform a­
cji gazety „Daily Telegraph" amb. 
von Ribbentmp miał poinforrnn 
wać premiera Baldwina, że N iem ­
cy zerwą stosunki dyplomatyczne 
z Sowietami, jeżeli Stickling bę­
dzie stracony. Premier Baldwin 
na to odpowiedział, że takie zer­
wanie stosunków byłoby poważ­
nym zagrożeniem bezpieczeństwa i 
pokoju w Europie. Ambasador 
brytyjski w Moskwie, Chilston, o- 
trzym ał polecenie zakomunikowa-

**
*

Ministerium spraw zagranicz­
nych Anglii stanowczo zaprzecza 
wiadomości „Daily Telegraph" o 
podjęciu jakoby demarche brytyj­
skiej w Moskwie w sprawie w yro­
ku na inżyniera niemieckiego Stic 
klinga. Rząd brytyjski żadnych 
kroków w tej sprawie nie podej 
mował i podejmować nie zamierza.

Woisfca eh ń s k i e  r o z b  ły
oddziały irongoiskich agentów Japonii

Reuter podaje z Pekinu szcze­
góły zwycięstwa wojsk chińskich 
nad arm ią mandżursko - mongol­
ską. Konnica chińska otoczyła w y­
sunięte naprzód skrzydła przeciw­
nika, które wyruszyło z Pai-Ling- 
Miao do W uczan, odcięła je od 
reszty sił przeciwnika, inne zaś 
oddziały uderzyły na Pai-Ling-

Miao i zajęły miasto, wypierając 
Mandżurów aż do W u-Czanu. To 
zwycięstwo obudziło w wojskach 
chińskich nadzieję, że zdołają nie 
tylko wypędzić napastnika z Sui- 
Yuanu, ale że odbiorą prowincję 
Czahar, której trzecia część jest 
od roku obsadzona przez wojska 
mandżurskie.

Ciężkie straty faszystów
Komunikat urzędowy ministerium 

wojny z dnia 24 b. m. z godz. 23-ej 
donosi: Na odcinku Aranajuezu
wojska rządowe zachowały inicja­
tywę operacji, przyprawiając ata­
kami swymi przeciwnika o ciężkie

straty. Nad rzeką Manzanares — 
spokój. Przeciwnik poniósł ciężkie 
straty na Casa del Campo. Milicja 
naciera dalej na odcinku Pozzuelo 
Akarcon i Villanueva de la Cana­
da.

Powstańcom... pogoda przeszkadza
Jeden z wyższych dostojników 

wojskowych powstańców złożył 
przedstawicielowi H avasa nastę 
pującą deklarację o sytuacji w 
Madrycie: „Zajęcie M adrytu nie
jest zagadnieniem wojskowym 
W obecnych czasach, gdy nieprzy­
jaciel ratuje się przed szturmem 
cofnięciem się do fortecy, to for­
teca ta  jest stracona. Tak też jest

ze stolicą. My jednak pragniemy 
uniknąć zniszczenia Madrytu, p o ­
za tym zdobywanie jednego domu 
po drugim wymagałoby zbyt wielu 
ofiar. Jednakże, w razie potrzeby, 
uciekniemy się do środków osta­
tecznych. Obecnie wszystko jest 
gotowe do generalnego ataku. 
Przeszkadza nam jedynie zła po­
goda"...

Układ japońsko-niemiecki
skierowany przeciw Rosji Sowieckiej

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi:

Ambasador japoński w  Berlinie 
wice - hrabia Muszakoi z polece­
nia cesarza Japonii i am basador 
von Ribbentrop z polecenia kan­
clerza Rzeszy podpisali dnia 25 b. 
m. w południe układ o zwalcza­
niu Międzynarodówki komunisty­
cznej. Układ ma treść następu­
jącą:

Rząd Rzeszy niemieckiej i Japonii, 
uważając, że celem M’ędzynarodów- 
ki komunistycznej, zwanej Kominter 
nem. jest rozsadzenie i gwałcenie u- 
stroju istniejących państw wszelki­
mi możliwymi środkami.

W przekonaniu s;ę, że tolerowanie 
mieszania się Międzynarodówki ko- 
mun-stycznej w wewnętrzne sprawy 
narodów, zagraża nie tylko ich po­
kojowi zewnętrznemu i dobrobytowi 
społecznemu, ale stwarza także nie­
bezpieczeństwo dla pokoju świata, po 
stanowiły zawrzeć następujący u- 
kład, celem wspólnej obrony prze­
ciwko wywrotowej akcji komunisty­
cznej :

Art. 1 — strony układające się 
postanawiają udzielać sobie wzaje­
mnych informacy; o działalności Mię 
dzynarodówki komun;stycznej, nara­
dzać się nad koniecznymi zarządze­
niami i przeprowadzać je w ścisłym 
porozumieniu;

Art. 2. — strony układające się za 
proszą wspólnie inne państwa, któ­
rych spokój wewnętrzny jest zagro­
żony przez rozkładową akcję wywro­
tową Międzynarodówki komunistycz­
ne!, do udziału w zarządzeniach za­
pobiegawczych w duchu niniejszego 
układu, lub do przystąpienia do tego

układu.
Oprócz powyższego układu, pełno­

mocnicy obu stron podpisali nastę 
pujący protokuł dodatkowy:

a) Strony układające się posłana 
wiają w ścisłej współpracy wymie­
niać między soibą informacje dotyczą 
ce działalności Międzynarodówki ko­
munistycznej, jak również informa­
cje o zarządzeniach, maiących na ce­
lu ujawniane i zapobieganie akcji 
Międzynarodówki komunistycznej.

b) Odpowiednie władze obu ukła­
dających się stron, będą w ramach 
istniejących ustaw wydawane surowe 
zarządzenia przeciw tym, którzy w 
kraju lub zagranicą pośrednio lub 
bezpośrednio pozostają na służb;e 
międzynarodówki komunistycznej lub 
współdziałają w jej akcji rozkłado­
wej.

c) Aby ułatwić ustaloną w punk­
cie a) współpracę właściwych władz 
obu układających się stron, utworzo­
na zostanie stała komisja. W komisji 
tej będą opracowywane i rozważane 
dalsze niezbędne zarządzenia zapo­
biegawcze, celem zwalczania akcji 
wywrotowej Międzynarodówki komu 
nistycznej. **

*

Nie ulega wątpliwości, że układ 
ten skierowany jest przeciw Rosji 
sowieckiej. Nie wiadomo zresztą 
czy poza tym układem nie istnieje 
jakieś tajne porozumienie woj­
skowe.

Z Rzymu nadchodzą równocze­
śnie wiadomości o rozpoczęciu ro­
kowań włosko - japońskich w tej 
samej sprawie. Tworzy się zatem 
wyraźna Międzynarodówka faszy­
stowska.

Humanitarna działalność
..Czerwonego Kr yża“

Od początku wojny domowej de­
legacja międzynarodowego Czerwo­

nego Krzyża w Madrycie pod kie­
rownictwem dr. Henni i dr. Viscaya 
oddała do dyspozycji Rządu madryc­
kiego nowocześnie urządzone ambu­
lanse, narzędzia lekarskie i 3 laza­
rety polowe. Delegaci czuwają nad 
tvm, aby na lazaretach były znaki 
Czerwonego Krzyża. Delegaci od­
wiedzają też więzienia madryckie. 
Do delegacji nadeszło 1400 zapytań 
o różne osoby, znajdujące się na 
terenach, zajętych przez wojska lu­
dowe. Z Burgos otrzymano 2000 ta ­
kich zapytań. W większości wypad­
ków na zapytania udzielono odpo­
wiedzi zadawalających. Świadczy to 
najlepiej o stosunku Rządu ludowego 
do tej instytucji. Równocześnie do­

puszczenie delegatów Czerwonego 
Krzyża do więzień wykazuje, że 
Rząd nie boi się międzynarodowej 
kontroli w przeciwieństwie do fa ­
szystów, którzy nie dopuszczają zu­
pełnie delegatów Czerwonego Krzy­
ża. 4**

Hiszpańska agencja rządowa do­
nosi, że 970 więźniów, ewakuowa­
nych z więzień madryckich, przyby­
ło do więzienia karnego San Mi­
guel de Los Reyes pod Walencją. 
Niemal wszyscy więźniowie są b. 
oficerami, sympatyzującymi e po­
wstańcami. Wchodzili oni w skład 
słynnej 5-ej kolumny faszystowskiej, 
która miała podjąć w Madrycie ak­
cję równolegle do akcji wojsk po­
wstańczych, oblegających stolicę.

Anglia wysyła flotę na wody hiszpańskie
Zapowiedź wysłania floty brytyj­

skiej z Malty na wody hiszpańskie 
wywołała w całej prasie wielkie wra 
żenie. Co prawda ze strony admira­
licji czynione są usiłowania zbagate­
lizowania znaczenia tej akcji przez 
oświadczenie, że wysłanie tej flo­
ty nie ma szczególnego znaczenia, al­
bowiem okręty te zluzują inną część 
floty, jaka znajduje się w portach

hiszpańskich. Jednak jasną jest rze­
czą, że gdyby gen. Franco istotnie 
groził blokadą Barcelony, wysła­
na obecnie część floty brytyjskiej 
zasili znajdujące się już w portach 
i przy brzegach hiszpańskich okręty 
brytyjskie. W obecnej chwili przy 
brzegach hiszpańskich znajdują się 
dwa pancerniki, dwa krążowniki i 

13 kontrtorpedoców brytyjskich.

Belgia pozostanie neutralna
W czasie dyskusji w Izbie belgij­

skiej o Hiszpanii minister spraw 
zagr. Spaak ,v odpowie! -.i na żąda 
nia socjalistów, aby Belgia zmieniła 
politykę, bronił zasady nieinterwen­
cji. Polityka interwencji — mówił

minister — postawiła by nas prze­
ciw Anglii i Francji.

Obecna polityka rozsądku może 
nie odpowiada naszym uczuciom, aJe 
jest nieodzowna.

SKI IIIISIH i. w m
W czoraj o godz. 11 -tej rano 

przybył do Krakowa rumuński mi­
nister spraw zagranicznych, p. 
W iktor Antonescu, w towarzystwie 
małżonki, wyższych urzędników 
M. S. Z., oraz grupy dziennikarzy. 
Jednocześnie z ministrem Anto­
nescu przyjechała delegacja w oj­
skowa w osobach: gen. Tenescu, 
dowódcy 8-mej dywizji piechoty 
rumuńskiej, dowódcy 16-go pułku

piechoty rumuńskiej im. M arszałka 
Piłsudskiego, płk. Keintzela i adiu 
tanci.

W  godzinach południowych od­
było się na zamku królewskim na 
W awelu uroczyste złożenie hołdu 
pamięci M arszałka Józefa Piłsud­
skiego przez przedstawicieli kró­
la, Rządu i armii rumuńskiej.

(PAT).

N ow a m is ia  Papena
„M atin" zamieszcza pogłoskę, 

jakoby obecny poseł Rzeszy w 
Wiedniu, v. Papen, którego misja 
doprowadzona została do szczęśli­
wego zakończenia i zaw arcia u- 
kładu niemiecko - austriackiego,

miał być wkrótce mianowany ml- 
wym stanowisku miałby za zada- 
nistrem wyznań. Papen na no­
nie doprowadzenia do odprężenia 
między państwem a kościołami: 
katolickim i protestanckim.

P ^ d jh a s łe m  lOO tysięcy nakładu!
W y d a j e m y  n a s z  n u m e r  p r o p a g a n d o w y  w dniu 29 b. m.

Zamówienia należy kierować do administracji naszego pisma (Warszawa# Warecka 7) 
najpóźniej do dn. 28-go rano.
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R o  z I a  m...
„RadyKali" n a r o d o w i  p r z e c iw  N.D.

Burdy endeckie na wyższych uczelniach
To, co się dzieje na uniwersy 

tecie warszawskim, jest bardzo 
znanvenne i interesujące. Młodzież 
narodowo - radykalna wystąpiła 
przeciwko starej N. D. (narodu 
we] dem okracji). „Radykali" po 
szli witać wojsko i gen. śm igleg' 
na rewii, N. D. robi im z tego za 
rzuty. ,.Radykałi“ nie chcą „bło 
kady", a  endecy ja organizują. 
I t. d.

Słowem, „naród" (ten endecki) 
poprostu pękł... ł jedna połowa 
zwalcza drugą! Obóz t. zw. „na- 
rodowy“ , którego zasadą  podsta 
wową była jedność narodowa, 
który „uczył'* codziennie wszyst 
kich tej jedności; który w im:ę tej 
jedności zwalczał obóz „marksi 
stowski** i ludowy, — ten w łaśnie 
obóz przechodzi rozłam, — roz 
łam bardzo bolesny... Naturalnie, 
nie przesądzamy, czy t a  już roz 
łam ostateczny (może nastąpią 
próby godzenia zwaśnionych), ale 
obecnie przybrał charakter po­
ważny.

W tym rozłamie widzimy dwa 
pierwiastki.

Pierwszy — socjalny. ONR. ró ż­
nych typów chce — wzorem Hitle­
ra — wprowadzić do swego „pro­
gram u" pewne hasła społeczne, 
aby kaptować m asy; podczas gdy 
stara  endecja jest partią  czysto 
kapitalistyczną (patrz zapatryw a­
nia prof. Rybarskiego). Stąd u 
ONR.-owców takie hasła, jak wal 
ka z obcym  kapitałem i t. p. Stąd 
te^ idea (drobnoburżuazyjna) „de­
koncentracji1' przemysłu, propa 
gow ana przez „Prosto z Mostu" 
i t. p. Jeśli więc spróbować okre 
ślania ONR.-u z klasowego punk­
tu widzenia, będzie to raczej drob 
noburżuazyjne skrzydło obozu „na 
rodowego".

jednakowoż ten rozłam ma tak­
że drugą stronę, polityczną. Ta 
jest mniej uchwytna, bądźmy o- 
strożni. Zresztą pamiętajmy, że 
w ONR. itnieje kilka  zwalczają 
cych się grup. „Polska Zbrojna" 
donosi, że grupka nielegalnego 
ONR. bierze udział w blokadzie. 
Jednakowoż to  pójście „radykal­
nych" Bratniaków na rewię jest 
charakterystyczne. Łamanie „blo­
kady" również. Zobaczymy, co z 
tego wyniknie dalej. Nie zapomi 
najm y o tern (pisaliśmy onegdaj 
w „Przeglądzie P rasy "), że nara 
dy młodych „narodowców" z „sa 
natoram i" trw ają  oddaw na; że 
„Zet" p. Brauna prowadzi w tym 
kierunku ożywioną kampanię; że 
„Podbipięta" chce koniecznie zbli 
żyć młodzież „sanacyjną" (praw i­
cową) z „radykalną" i t. d. Z na­
mienne to procesy. Pozycja staro- 
endeków słabnie.

W czorajszy „Dziennik N ar.", 
niestety, został skonfiskowany, jak  
ię zdaje, właśnie w najciekawszej 
swej części. Natom iast (znowuż 
rzecz ciekawa) „radykalne' 
„ABC" nie zostało skonfiskowane. 
Cała pierwsza strona — to zgry­
źliwa polemika ze s ta r s z y m i pa­
nami" z N. D., którzy w „j3ge 
rowskiej biełiżnie" (taki), aby broń 
Boże, nie przeziębić się, przypa 
tru ją  się walkom młodzieży — z 
wygodnej odległości. Nie chcemy 
wojny — buńczucznie powiadają 
O N R -ow cy-—ale jej się nie boi­
my. Tu następują wyrazy obawy, 
że lewica demokratyczna skorzy 
sta z tego rozłamu w (endeckim 
„narodzie", zwłaszcza, że — cen­
ne wyznanie — i tak rośnie z go­
dziny na godzinę!...

nów, którzy sami nie bardzo się| „Kto chce wojny —  będzie ją
wprawdzie ruszają, ale za to mu- miał!" woła z zapałem „ABC",
sza być ciągle podniecani przez' zakasując rękawy. Bo cóż to za 
wystąpienia młodzieży. Biorą sobie'stronnictwo!
tacy panowie rano do łóżka i do endecji:

Stronnictwo .które tę taktykę od

krzyczy „ABC" o

kawy ten lub ów dziennik i zado­
woleniem, zaciągając się papiero­
sem, czytają jak „nasza młodzież 
walczy", „nasza młodzież demon­
struje", „nasza młodzież blokuje* 
i t. d.

To jest poprostu metoda, to jest 
zasada taktyczna: młodzież ma do­
starczyć emocji dla starszych pa 
nów.
„Radykali" z „ABC" m ają tych 

„starszych panów" dość — pro­
klamują wojnę(H).

Gdy Front Ludowy opanowuje 
nauczycielstwo, opanowuje spół­
dzielczość, opanowuje związki za­
wodowe pracowników umysłowych 
i fizycznych, robi wyraźne postę­
py w prasie, chytrze przenika do 
władz państwowych, szeregi wy­
chowane na uniwersytetach i nie 
na uniwersytetach przez zwolenni­
ków krzyku w miejsce czynu roz­
łażą się po tym w nicość i nie wi 
dać ich w życiu.

dziesiątka lat stosuje, nie potra­
fiło nic realnego i trwałego zro­
bić. Nie potrafiło nawet zdobyć się 
na prasę niezależną od żydowskich 
biur ogłoszeń Czy to nie wstyd?!
Nie chcieliśmy tych rzeczy poka­
zywać palcem, nie chcieliśmy wy. 
mien!ać pism z tytułu, wierząc w 
dobrą wolę załatwienia tych spraw.
W ystarczy dla charakterystyki 

rozłamu. W pływy starej endecji 
wśród młodzieży kruszą się!

Byliśmy ciekawi także „Jutra".
Ale „Jutro" zostało skonfisko­
wane.

W ojna w endeckim narodzie 
trw ał

Zachodzi naturalnie ciekawe py - - -----------
tanie, w jakim stopniu na antyen-| ^amkn.ęty na mocy art. 42 ustawy 
decką postawę „legalnych" O. N .j°  szkołach akademickich z dnia 
R.-ów wpływały inspiracje praw i- 1933 r. ze wszelkimi konse 
cowych sanatorów ? kwencjami, jakie ustawy przewi-

W WARSZAWIE.
Operetkowa „blokada" uniwer­

sytetu warszawskiego przez „rdzeń 
nych" endeków, którym przeciw­
staw iają się endecy „radykalni", 
wywołała niesmak i obrzydzenie 
wśród większości mieszkańców 
stolicy. Nikt poważnie nie traktu­
je endeckich okupantów, mimo, że 
brukowce „sanacyjne" starają się 
wzbudzić sympatię do nich, przez 
fotografowanie uśmiechniętych 
„buż" endeków płci obojga.

Dzień wczorajszy nunąi naogół 
bez zmian. Popołudniu ukazał się 
następujący komunikat rektora u- 
niwersytetu:

„Wzywam młodzież akademic­
ką, zajmującą gmach audytoryjny 
uniwersytetu Józefa Piłsudskiego 
do opuszczenia terenu uniwersyte­
tu do godz. 18-ej dnia 25 listopa­
da 1936 r.

W przeciwnym razie decyzją pa 
na numstra W. R. i O. P. uniwer­
sytet Józefa Piłsudskiego zostan.e

Kto wie, może kiedyś dowiemy 
się rezultatu tych homerycznych 
bojów o „kulturę"...
KONFERENCJE Z REKTORAMI 

WYŻSZYCH UCZELNI.
W  Ministerium Oświaty trwały 

onegdaj i wczoraj konferencje mi­
nisterialne z rektorami wyższych

uczelni w stolicy w związku z ge­
neralnym zawieszeniem wykładów 
i zajęć. Kolejno przyjętych było 
4-ch ^rektorów stołecznych szkół 
akademickich. Wyniki tych konfe- 
rencyj nie zostały narazie podane 
do publicznej wiadomości.

'i K. Cz.
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Do ptrisktei
robotnicze!, chłopskiej

m n dzieży
i akademickiej!

Wysokie opłaty, zamykające gmachy wyższych uczelni przed mło­
dzieżą robotniczą i chłopską sprawiły, że świątynie nauki stały się 
siedliskiem faszystowskiego wstecznlctwa..

Po przez krwawe aw antury i p lugaw ą demagogię usiłują „naro­
dow i" czciciele Hitlera zdławić wyzwoleńcze dążenia ludu polskiego.

Nie mogą na to ciągłe szarganie honoru akademika polskiego po­
zwolić ci studenci, którym droga jest sprawa ludu pracującego.

Nieustanne prowokacje bojówek endeckich i oenerowskich spot­
kają się z należytym i zdecydowanym odporem ze strony młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.

Sponiewierane przez endeków w yższe uczelnie nie mogą być 
miejscem nożowniczych rozpraw i nieustannych burd!

Do uzdrowienia stosunków na Uniwersytetach i zapewnienia spo­
koju nauki prow adzi tylko jedna droga:

DEMOKRATYZACJA SZKOLNICTWA
po przez i zniesienie czesnego dla młodzieży robotniczej, chłop­

skiej i pracowniczej.
Dość krwawej demagogii „narodow ych" agentów Hitlera!
W szyscy do walki o słuszne praw a niezamożnej młodzieży!
W szyscy na wielki wiec młodzieży robotniczej, chłopskiej i aka­

demickiej, który odbędzie się w niedzielę, dnia 29-go b. m. w sali 
teatru „Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 20, godz. 11 -ta.

Warszawski Wydział Młodzieży P. P. S.
Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici".
Zw. Niez. Młodz. Socjalistycznej (Akademickiej).
Sekcja Akademicka „Wici".
Legion Młodych -  Frakcja.

dują. Gmach i teren uniwersytec 
ki zostanie opróżniony a winni bę 
dą poc.ągn.ęci do odpowiedzialno­
ści z całą surowością prawa".

W WILNIE.
Po zakończeniu okupacji Domu 

AkaueuncK.ego i mszy dziękczyn­
nej, odprawionej przez aryebisku- 
pa Jabibrzykowskiego, nastąpiła 
nowa prowokacja endecka, miano 
wicie wybito szyby w mieszkaniu 
rektora uniwersytetu, prof. Jako- 
wickiego.

„Czyn* ‘ten wywołał powszech­
ne oburzenie w mieście, tym bar­
dziej, że endecy wileńscy byli zda­
nia, iż zwyciężyli w zatargu z se­
natem uniwersyteckim.

To też konsternacja w Wilnie 
była ogólna i naw et endecy mu­
sieli wyrzec się „bohaterskiego" 
wyczynu swych pupilków.

Prasa wileńska dyskutuje do­
tąd, kto właściwie „zwyciężył" po 
okuacji Domu Akademickiego: en­
decy czy seńat uniwersytecki.

Blokada Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie
W czoraj o godz. 12-ej w po łud­

nie młodzież „wszechpolska" w tar 
gnęła do gmachu Uniwersytetu i 
po odbyciu wiecu w westibulu, z a ­
blokowała gmach, na znak so li­
darności z akademikami, blokują­
cymi Uniwersytet w W arszawie.

Blokada ma trwać 24 godziny.
Wokół Uniwersytetu gromadzą 

się grupki akademików „narodow­
ców", wznosząc okrzyki na cześć 
blokujących.

Mimo wezwania rektora, „naro 
dowcy" nie opuścili Uniwersytetu.

Burdy młodzieży „wszechpol­
skiej" wywołały u większości s tu ­
dentów Uniwersytetu wielkie obu­
rzenie, gdyż mogą spowodować 
zamknięcie Wszechnicy Jagielloń­
skiej na dłuższy czas. Z a­
znaczyć należy, że liczba blokują­
cych nie przekracza 300.

**
*

W czoraj pow stał w Krakowie 
Komitet Obrony Honoru Akadem; 
ków, złożony z przedstawicieli a- 
kademickich ugrupowań dem okra­
tycznych.

Nauczyciele socjaliści
wobec wyborów do Redy Szkolnej War.z wy

•  •
*

Posłuchajmy, jak „radykalne" 
„ABC" (a więc ONR. legalnej for­
macji) pisze o „blokadzie":

Trwająca od poniedziałku wie­
czorem blokada uniwersytetu, w 
której brała udział niewielka gni 
pa(!) studentów w liczbie około 
300 osób, ma charakter inny, niż 
wszystkie dotychczasowe bloka­
dy. Blokada wywołana została 
przez grrupę studentów ze Stron­
nictwa Narodowego i dywersyj­
ną grupę młodych, jako demago. 
giczne posunięcie, n.emającc wła­
ściwie żadnych rzeczowych pod­
staw.
„Żadnych rzeczowych podstaw i" 

„D em agogia!" A kto ją  wywołał
— tę blokadę? „Starsi panowie" 
ze starej endecji.

Istnieje ugrupowanie narodowe, 
mające ?porą liczbę starszych pa-

Dzisiaj nauczyciele warszawscy 
m ają dokonać wyborów delegata i 
zastępcy do Rady Szkolnej W ar­
szawy’. Wybory’ te wywołane zo­
stały ustąpieniem poprzedniego re 
prezentanta na skutek znanego spo 
łeczeństwu zatargu z Zarządem 
Miejskim w W arszawie.

Jak wiadomo, Zarząd Miejski 
przed 7 miesiącami bez uprzedze­
nia cofnął subsydium łaskawie d a ­
wane na działalność Rady Szkol­
nej, co poderwało istnienie tej in ­
stytucji i uniemożliwiło jej szer 
szą działalność. Rada Szkolna 
przeszła do rzędu zwykłych tow a­
rzystw o charakterze charytatyw ­
nym.

Nauczyciele socjaliści od 1931 r. 
nie biorą udziału w wyborac*1 do 
Rady Szkolnej na znak protestu 
przeciw reakcyjnym formom jej 
ustroju z r. 1917. Na 17 członków 
Kady jest wybierany tylko jeden 
nauczyciel, a pozostałych 16 to 
nominaci i kooptanci. Niema w 
niej ani jednego przedstawiciela 
rodziców, jest natom iat aż 3 re­
prezentantów kleru. Pozostali 
członkowie to delegaci „B ajrafu 
miejskiego" i kuratorium.

Poza tym tak ukształtow ana Ra 
da Szkolna nie ma żadnych praw ­
nie zabezpieczonych podstaw  fi­
nansowych egzystencji i całkowi­
cie jest zdana pod tym względem 
na łaskę i dobre chęci Zarządu 
Miejskiego lub innych instytucyj, 
jak  Ubezpieczalnia, Fundusz P ra ­

cy i t. p. Jakie to może mieć skut 
ki okazało się nam aca'nie 31.111 
r. b. przez jedno p o legn ięc ie  p?ó 
ra prezydenta m iasta ,p. S tarzyń­
skiego. Udział zatym reprezen­
tanta nauczycieli z wyboru w ta ­
kim „Bajracie Szkolnym" jest bez 
żadnego znaczenia i raczej szko­
dliwy, niż pożyteczny dla sprawy 
walki o prawdziwy sam orząd zkol 
ny.

To też nauczyciele socjaliści, 
powstrzym ując się od glosowania  
w dniu dzisiejszym, domagają się 
przyśpieszenia reformy ustawy o 
samorządzie szkolnym , jako odręb 
nej intytucji zarządu szkolnictwem  
i oświatą; domagają się w Radach 
Szkolnych przedstawicieli rodzi­
ców i nauczycieli, wybr~-'ych na 
zasadach demokratycznych; doma­
gają się również dla R as Szkol­
nych ustawowo zagw arantow a­
nych podstaw  finansowych.

Tylko tak zorganizowany s a ­
morząd szkolny może dać g w aran ­
cję rzetelnej pracy dla szkolnictwa 
i oświaty powszechnej.

SKOR.

W ailszym c ą u t . ł o j n o
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 26 b. m.: W dalszym ciągu po­
goda chmurna, rankiem miejscami 
mglista, z większymi przejaśnienia- 
mi w ciąsru dnia. W górach umiar- 
kowany, poza tym lekki mróz. Sła­
be wiatry z kierunków południo­
wych.

Wśród adwokatury
W numerze wczorajszym zamie­

ściliśmy pod tytułem powyższym 
notatkę, do której wkradł się błąd, 
zmieniający do gruntu treść notat­
ki. Wobec tego powtarzamy ją:

Dowiadujemy się z kół adwo­
kackich, że blok „sanacji** z ende­
cją na terenie adwokackim nie 
dojdzie do skutku.

Notatka nasza o próbach ende­
ków wciągnięcia „sanacyjnej" or­
ganizacji „Karpa" do wspólnej ak­
cji pod hasłem „aryjskiego para­
grafu" zrobiła duże wrażenie 
wśród stołecznej i prowincjonalnej 
adwokatury.

W najbliższą sobotę odbędą się 
wybory do rad adwokackich, któ­
re będą w tym roku próbą sil po­
między endecją a obozem demo­
kratycznym w adwokaturze.

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze! 
Niniejszym proszę uprzejmie o 

zamieszczenie w Pańskim poczyt­
nym piśmie następującego oświad 
czenia:

Będąc na urlopie, otrzymanym 
przeze mnie z Instytututu Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen 
dla celów naukowych (stypendium 
Rockefellera), dowiedziałem się o 
usunięciu z Instytutu moich kole­
gów, p. Ludwika Landaua i p. 

M arka Breita, oraz o motywach 
tego usunięcia. Po tym, co zaszło, 
nie uważam za możliwe pozosta­
wanie w Instytucie Konjunktur 
Gospodarczych i Cen i wobec te­
go złożyłem prośbę o zwolnienie 
mnie z zajm owanego tam stano­
wiska.

Michał Kalecki.

T try  d'a wrzystkich
Obozy narciarsko - turystyczne dla 

kobiet i mężczyzn w Zakopanem or­
ganizowane przez Związek Rob. 
Stow. Sportowych odbędą się od 
23.12 1936—16.3 1937 o dwutygodnio 
wveh turnusach.

Onłaty od 22 zł.—40 zł. 
Wyjeżdżający na obóz korzystają 

z 81 % zniżek kolejowych.
Zgłoszenia przyjmuje Zw. Rob. 

Stow Snort. Warszawa, Czerwonego 
Krzyża 20.

Jak się dowiadujemy, ponieważ wezwanie rektora nie odniosło 
skutku, uniwersytet warszawski, na skutek zarządzenia min. Swię- 
tosławskiego, został zamknięty aż do odwołania.

Równocześnie rektor uniwersytetu warszawskiego, W . Antonie­
wicz, wystosował do młodzieży, blokującej uniwersytet, zawiado­
mienie, że młodzież zamknięta w gmachu uniwersytetu, przestała 
być uważana za studentów uniwerstytetu warszawskiego.

Przegląd prasy
PORONIONE POMYSŁY.

W tygodniku „Naród i Pań­
stwo", organie „napraw iaczy", p. 
Groniowski snuje dalej swe niefor­
tunne projekty zrobienia z Sejmu 
organu zawodowo * korporacyj. 
nego (!), a z Senatu „reprezenta­
cji" inonopartyjnej —

Dlatego obok Izby ustawodaw
czej na zasadzie korporacyjno-za- 
wodowej (w niniejszym projekcie— 
Sejmu), konieczna byłaby izba, re­
prezentująca dobro Narodu i Pań­
stwa tak, jak się dobro to wyraża 
w myśli i w woli jedynego „obo- 
zu“ politycznego narodowo - pań­
stwowego. Ta Izba polityczna mo­
głaby być równocześnie Izbą usta­
wodawczą, a zarazem naczelną re­
prezentacją uchwałodawczą (nieja­
ko radą naczelną) „ruchu", „obo­
zu".
Te niemądre projekty są miarą 

przenikania faszystowskich kon- 
cepcyj nawet do tych grup sana- 
cyinvch, które czasami trochę „le­
wicują".

Biedny autor nie zdaje sobie w i­
docznie sprawy, jak dalece reali- 
zac!a podobnych „projektów" o- 
słabiła by państwo, zrażając m a­
sy ludowe. W idocznie nie rozumie 
odrębności sytuacji Polski.

ONR-OWSKA I ENDECKA 
MŁODZIEŻ.

Charakteryzuje ją bardzo zja­
dliwie „Odnowa", tygodnik „fron­
tu M orges". Tupetu, demagogii, 
prymitowności wszelkiego rodzaju 
m asa; zastanowienia, poważnej 
pracy intelektualnej żadnej —

Ot, naprzyklad. Istnieje w kraju 
kilka pisemek, reprezentujących 
poglądy młodszego pokolenia. Po­
glądy... Może to zbyt poważne okre 
ślmic dla tych pohukiwań? Przy­
pominają się nam czasy studenc­
kie, kiedyśmy uchwalali na wie­
cach rezolucje z potępieniem i prę­
gierzem. Różnica polega tylko na

tym, że młodzież dawniejsza wyra­
żała pogardę cesarzom: rosyjskie­
mu, niemieckiemu i austriackiemu, 
a dzisiaj adolescencja w braku 
cesarzy wyraża politowanie wssyst- 
Icim starszym, którzy posiadają 
dorobek zasług naukowych i spo­
łecznych.

Styl ich wyrażeń jest szkaradny, 
co, jak wiadomo, ma oznaczać tę­
żyznę i dojrzałość męską. Treść... 
nie, tam niema treści rozsądnej. 
Tupet — bezgraniczny. Zdolności 
niekiedy są i to wyraźnie zaryso­
wane. W sumie są to wybuchy o 
„zgniłym demoliberalizmie", o „ma 
sonach profesorach", o „nowych 
ideach i wczorajszych ludziach", « 
,jutrzence" i o „przekroju rzeczy 

wistości w świetle czynu zbiorowe­
go".
T ak, puste, demagogiczne sło­

wa. Ale w tym tupecie jest meto­
da. Kierownicy tego wszystkiego 
marzą o — władzy. Hitler „docet" 
(uczy).

RÓŻNE „NADZIEJE**.
„Czas", który niedawno przed­

staw iał obecny „Sejm" w najczar­
niejszych kolorach, teraz w yraża 
nadzieję, że może—oby Bóg dał!—  
obecny „Sejm" przecież coś zrobi. 
Głównie chodzi o to, by „zajął się" 
min. Poniatowskim (za parcela­
cję itd.l —

Czytelnicy znają nasz niezmier­
nie krytyczny (!)  stosunek do o- 
becnych izb, tym niemniej pilnie 
śledzić będziemy ich obrady i 
pierwsi będziemy się cieszyć, jeśli 
się okaże, żeśmy w naszych ostrych 
sądach się pomylili lub przesa­
dzili.

Bez sensu, że  jacyś zwolennicy 
„Czasu" mogą „skrytykow ać" min. 

Poniatowskiego (z obszarnickiego 
ounkfu widzenia), to praw da. T y­
le będzie miał „Czas". Ale co bę­
dzie z tego „Sejmu" miało społe­
czeństwo?! K. Cr.

Belgijska obia aientura
Redio włoskie nadaje a jifac je  Rexsistów da Belg'1

Na meetingu w Mons przywód- Rzym, jak  widać, jest „neutral-
ca „Rexistów“, Degrelie, oświad 
czył, że niebawem „Rexiści“ będą 
przemawiać przez radio, gdyż sta  
cja rzym ska oddala do ich dyspo­
zycji sw ó j m ikrofon raz na ty­
dzień. Partia  „Rex" prosiła bel­
gijskiego min. poczt i telegrafów 
o udzielenie jej praw a przem aw ia­
nia przez radio, lecz prośbę tę od­
rzucono.

Gazeta „20 Siecle" dom aga się 
protestu Rządu belgijskiego w 

. Rzymie z powodu dopuszczenia 
l„R existów “ do rad ia  rzymskiego.

ny" nie tylko w stosunku do Hisz­
panii.

Lindbergh nie zaginął
W Londynie rozeszły się po­

głoski o zaginięciu Lindbergha. 
Reuter pogłoskom tym kategorycz 
nie zaprzecza.

Lindberg w ystartow ał we wto­
rek z Dublinu do Londynu, do­
kąd przybył cały i zdrów, wbrew  
krążącym po mieście pogłoskom.
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Rozmowa z towarzyszem gdaOskim Proces nowosybirski
Gdynia, w listopadzie.

Umówiliśmy spotkanie, celem 
załatw ienia spraw  konkretnych. Na 
terytorium Udańska takie spotka­
nia' są już niemożliwe, wobec tego 
wybraliśmy Gdynię.

Przyjechał do nas, według wszel 
kich reguł konspiracji. Z Gdańska 
autobusem  do Soppot, a stam tąd 
koleją do Gdyni. Mieliśmy omó­
w ić spraw y już częściowo załat­
wione. Rozmowa potrw a w o­
bec tego godzinę. Różnicy zdan 
nie będzie między nami, wobec 
czego na omówienie szczegółów 
natury technicznej, godzinnej roz­
mowy aż nadto.

Nie znałem dotychczas tego to ­
w arzysza, słyszałem tylko o nim 
od naszych przyjaciół. Przyszedł 
oczywiście bardzo punktualnie. Po 
znaliśmy się. Człowiek spokojny 
opanowany„ein T atsachenm entsch" 
(człowiek rzeczowy), jak powia­
dają Niemcy.

Rzecz dziwna. Rozmowy rozpo­
częliśmy nie na tem at, który byt 
celem naszego spotkania. Zada­
łem memu rozmówcy pytanie, oczy 
wiście banalne, (co słychać w 
Gdańsku?) i rozpoczęła się rozmo 
w a, przesadzam  — opowieść, któ 
ra  trw ała pięć godzin z krótką 
przerw ą na załatwienie sprawy 
która była celem właściwym na­
szego spotkania.

Jakże wiele w tym Gdańsku sły 
chac, jak mało o tym wiemy, jak 
mało o tym piszemy. A słuchając 
dziejów tragedii tego m iasta i je 
go klasy robotniczej, chciałoby się 
krzyczeć na cały św iat: ratujcie 
dziesiątki tysięcy ludzi przed bez­
prawiem !

Zaczęło się jeszcze w paździer­
niku 1935 r. Rozwiązano związki 
zawodowe. Klasowy interes bur- 
żuazji przede wszystkim. Pan 
„G auleiter" nie byłby uczniem swe 
go berlińskiego mistrza, gdyby nie 
rozpoczął okresu bezpraw ia od 
przysłużenia się rodzimej burżua- 
zji aryjskiego i — nie-aryjskiego 
pochodzenia. T rzeba zniszczyć 
klasę robotniczą od podstaw , za­
brać jej tak ciężko wywalczone 
umowy zbiorowe, praw o do urlo­
pów, obniżyć płacę.

A po tym szło już wszystko nie­
zmiernie spraw nie i skończyło się 
rozwiązaniem .partii socjalistycz­
nej ze wszystkimi organizacjami 
bratnimi. Pocóż sądy i urzędy tru 
dzić niepotrzebnym urzędowaniem. 
Jednym pociągnięciem pióra znik­
nęły legalne organizacje sportowe, 
oświatowe, spółdzielcze.

Zniknęły organizacje, pozostali 
ludzie nimi kierujący. Nie brak i w 
Gdańsku aresztów  i ciemnic, są a- 
reszty prewencyjne („Schutzhatt“j 
nazyw ające się gdzieindziej „obo­
zami odosobnienia". Zbrodniarze 
nie popełnili żadnej zbrodni, wo­
bec tego trzeba ich skompromito­
wać. Plan ułożono chytrze: Po­
pełnili nadużycia podatkowe. Prze 
stępstw  politycznych żadnych, tyl­
ko podatkowe. Osadzono wieiu z 
nich w ciemnicach. Uprzywilejo­
wani, t. zn. siedzący w pojedyn­
kach nieco jaśniejszych, nie otrzy­
m ują ani książek, ani listów, ani 
własnego pożywienia. A sędziowie, 
pod pow agą swych biretów i tog 
sędziowskich na wszystko się go­
dzą i w szystko podpisują. A wczo 
raj byli jeszcze wiernymi sługami 
monarchistów niemiecko -  narodo­
wych, dzisiaj służą nowym pa­

nom, miino, że i ich wczorajsza 
partia  jest zwalczana.

Nie ograniczono się tylko do 
przywódców. Trzech socjalistów, 
t  j. dawnych członków partii, ze­
brało się w domu jednego z nich i 
— grali w karty. Na skutek do­
nosu usłużnego sąsiada, zjawia się 
policja (w  hełmach szturm ow ych), 
by nakryć tajne zebranie. Bez re­
zultatu oczywiście, albowiem kar­
ty  były dowodem rzeczowym.

Teroryzuje się ludzi — przeciw­
ników politycznych — przy pomo­
cy metod zupełnie łajdackich. Ba­
da się ich życie i stosunki pryw at­
ne, donosi się — urzędowo — o- 
sobom zainteresowanym  i łamie 
się ich moralnie.

Położenie gospodarcze Gdańska 
fatalne. Pod pozorem ochrony 
guldena gdańskiego zamknięto do 
w óz wielu środków żywności dla 
ludności, żyjącej na znacznie wyż­
szym poziomie aniżeli u nas.

Bezrobocie zlikwidowano nie­
omal całkowicie, oczywiście, na 
sposób hitlerowski. Część bezro­
botnych wywieziono do Niemiec

(na zachód), a  część do Prus 
wschodnich, do Elbląga, gdzie po­
dobno budują port dla łodzi pod­
wodnych.

W śród robotników gdańskich 
istnieje dążenie w stępow ania do 
polskich organizacyj zawodowych 
na terenie Gdańska, narazie nie- 
prześladowanych. Nasz towarzysz 
gdański ostrzega, źe wśród w stę­
pujących znajdują się także i tunk 
cjonariusze tajnej policji gdańskiej. 

Z kolei mnie zadano pytanie:
„A cóż na to Polska"?
„Polska pracująca — odpowia­

dam — czuje i myśli razem z W a­
mi".

„A sfery rządow e?4
Nie umiem odpowiedzieć na to 

pytanie i milczę. Czy mam odpo­
wiedzieć, iż ścieżki polityczne na­
szej ulicy W ierzbowej, są kręte, 
pełne wybojów i tajemniczości?

Żegnamy się po pięciu godzi­
nach rozmowy, której wielu szcze­
gółów ogłosić nie można. W tej 
chwili dostępuje do mego rozmów 
cy jego znajomy. Poznajemy się. 
Okazuje się, iż jest to towarzysz z 
Gdańska, który przyjechał do Gdy 
ni przeczytać gazety zagraniczne. 
Uczy się po polsku, by czytać pra­
sę polską. Przyjeżdża dość często, 
„by nałykać się waszej wolności", 
kończy z uśmiechem.

AŁ Dek.

i jego echo hiszpańskie
Świeżo zakończony proces no­

wosybirski, w którym skazano na 
śmierć 9 oskarżonych, należał do 
grupy procesów „sabotażowych", 
których było już Rosji kilka.

O samym procesie i wyroku nie 
będziemy pisali. Tow . Fryderyk 
Adler, pisząc o procesie moskiew­
skim, słusznie zwrócił uwagę, że 
procedura sądow a w tym procesie 
koncentrowała się w  badaniu śied

KURSY TUSZYŃSKIEGO
S A M O C H O D O W O  
M C T O C Y

A M A T O R S K I E  i Z A W O D O W E

SR . HOWY-SWIAT 44,
1 Jedyny w Polsce najnow szy m odel elektrotechniki sam ochodow e

Nie należy szafować aktami oskarżenia!
Na marginesie procesu w Piotrkowie

Jak  j*uż podawaliśmy, odbył się 
proces tow. Olgi Boguszówny, se­
kretarki OKR. PPS., ostatni z serii 
procesów o tak zw. „antyendec- 
kie“ zajścia w dniu 24 maja r. b., 
które rozegrały się na ulicach Pio­
trkowa.

Tow. Boguszównę, działaczkę 
PPS. oskarżono o rozrzucenie ulo-

O ćłdsui

pecjftln* !»««*« 4o  zę­
bów  albowiem  a la  za­
w iera ona szkodliwej 
kredy, b o  w odującej rysy  

aa  szkliwie zębów.

P a s t a  d e  zebóu.  
.O S  S AN”

z przepisu O ra Zapało* 
w icia rozpuszcza kamień 
zębowy, odświeża i od-

n

(Kor. w łasna).

tek komunistycznych i o biuźnier- 
stwo (? !). Sądowi przewodniczył 
prezes p. Michalewski, wotowałi 
sędziowie Żychliński i Kuczyński. 
Ubronę wnosił mec. tow. Kisielew­
ski z W arszaw y. Oskarżał prok. 
Hornowski.

Jako głównego świadka dowo­
dowego spreparow ano „klasyczne 
go" św iadka, młodego chłopca, Ka 
zimierza Parasa, który zeznał, że... 
widział jak  oskarżona rzucała o- 
dezwy, oraz krzyknęła w stronę po 
chodu „narodow ców ", idącego z 
chorągw ią kościelną na czele: 
„Rzućcie tę chorągiew; M atka Bo 
ska nie da wam chleba, ani p ra­
cy".

W toku pytań sądu i obrony, o- 
kazało się, że św iadek inaczej ze­
znawał w śledztwie niż obecnie. 
Następnie zeznał, że Boguszówna 
miała popielatą suknię, gdy tym­
czasem była ona — jak stwierdzi­
li świadkowie obrony, w czar­
nej. W reszcie Paras zupełnie po­
wikłał swe zezanie, poczem, po ze 
znaniach, chciał „zwiać" odrazo z 
sali sądowej — dopiero na żądanie 
przewodniczącego wrócił i oświad 
czył: „Myślałem, że to już skoń­
czone".

Następni świadkowie oskarżenia

MAŁY FELJETON

Skarb egipski
N a tem at znalezionego przez eg ip ­

skiego m inistra Skarbu  miliona fun­
tów egipskich w  zlocie to zam knię­
tej kasie pancernej, krążą w  sferach  
skarbowych najsprzeczniejsze po­
głoski.

Bo isto tn ie trudno p o ją i, vj ja k i 
sposób w  czasach pogoni za  złotem  
mógł u jść uw agi milion funtów  eg ip ­
skich w  złocie.

W ersja, jakoby złoto to zostaw ili 
•w Egipcie, sta rożytn i H ebrejowie, 
gdy pod przewodem  M ojżesza w  po­
śpiechu opuszczali ten kra j, w ydaje  
się nieprawdopodobną, chociażby dla­
tego, że... w  owych zam ierzchłych  
czasach nie znano jeszcze kas part- 
cem ych.

N ie było też w  owych czasach ani 
kontroli dewiz, ani zakazu wywozu  
złota, gdyby więc potom kowie staro- 
żytnych. H ebrajczyków  zgłosili p re­
ten sje  do tego złota, to  by łyby to 
pretensje  nieuzasadnione.

P rawdopodobniejszą je s t  druga  
w ersja , mianowicie, że  podczas jed ­
nego z  przesileń gabinetow ych, k tó­
re  nagle nastąpiło, odchodzący m ini­
s te r  nie zdążył zabrać funduszów  
dyspozycyjnych  lub reprezen tacyj­
nych, N ie przekazał ich zaś swemu  
n astępcy po p ierw sze dlatego, źe z  
tych funduszów żaden m in ister nie 
je s t  obowiązany w yliczyć się, a  po

wtóre  —  że spodziewał się p rzy  jed ­
nym  z  najbliższych przesileń wrócić 
i  zabrać zostawione w  " pośpiechu 
złoto.

Ula Skarbu egijskiego milion fun­
tów w  słocie je s t niebyłe jak im  su­
kursem  w  czasach, kiedy cały św ia t 
nawiedzony je s t przez jedenastą  
plagę, przez p lagę kryzysu , sto  kroć 
groźniejszą od dziesięciu plag egip­
skich.

N a podkładzie złota w  wysokości 
miliona fun tów  można pod kontrolą  
wypuścić S m iliony funtów w  ban k -' 
notach, a  bez kontroli  —  znacznie 
w ięcej, a  za  te  pieniądze można, ju ż  
coś pozytyw nego przedsięw ziąć, np. 
nieioielldch rozm iarów wojenkę z blii 
szym  lub dalszym  sąsiadem.

Na wiadom ość o znalezieniu skarbu  
w egipskim  m inisterium  skarbu w  ca­
łym  szeregu pań stw  afrykańskich  i  
nie koniecznie afrykańskich  m in istro­
wie starannie przeg lądają  w szystk ie  
kasy, sk ry tk i i  schowlń, bo a nuż~. 
W  tych za ś krajach, gdzie is tn ieją  
parlam enty,  'posłowie poważnie za­
stanaw ia ją  się nad zagadnieniem  u- 
stępyw ania  m inistrów . Chodzi im  o 
to, by m inistrow ie byli usuw ani na­
gle, bez uprzedzania i  bez wym aw ia­
nia i  by nie m ieli dość czasu na za ­
branie funduszów  dyspozycyjnych .

ULTIMUS.

S. O. S .!  Atak wątroby!.
Nie dopuszczajcie do tej ostateczno­
ści, która powstaje przy zaniedbaniu 
iredomagań wątroby. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Bilo- 
sa“, zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum i Boldo pobudzają wą­
trobę do prawidłowej pracy i nor­

malnego wydzielania żółci oraz po­
woduj ą naturalne wypróżnienia. Sto­
sują się one przy cierpieniach wątro­
by, woreczka żółciowego, kamicy 

żółciowej i żółtaczce.
Wytwórnia: Magister Wolski, — 

Warszawa, Złota 14,

funkcjonarjusze służby śledczej, 
zeznali, że były rozrzucane ulotki 
komunistyczne, ale nie widzieli, 
aby te ulotki rozrzucała Boguszów 
na i aby wznosiła jakieś okrzyki. 
Świadkowie obrony: Kunikowska 
i Dobruś oświadczyli, że cały czas 
byli razem z Boguszówną i katego 
rycznie stwierdzili, że Boguszówna 
żadnych ulotek nie rozrzucała, a 
sprow okow ana przez któregoś z 
przywódców „narodow ych", stoją 
cego pod chorągwią z wizerunkiem 
Matki Boskiej, powiedziała co na­
stępuje: „Nie macie praw a zasła­
niać się M atką Boską, wy, handla­
rze religii".

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego zabrał głos prokurator Hor­
nowski, który popierał oskarżenie, 
twierdząc, że „choć P aras zmienił 
zeznanie — zawsze mówił to  sa­
mo i mówił p raw dę"(?l).

Obrońca mec. Kisielewski w 
świetnym przemówieniu stwierdził 
zupełną bezpodstawność oskarże­
nia, oświetlił odpowiednio zezna­
nie „klasycznego św iadka" Parasa, 
który wszystko powiedział a nicze 
go nie dowiódł. Przew ód sądowy 
dowiódł, że oskarżona nie rzucała 
żadnych ulotek, a zarzucając „na­
rodowcom* ‘„handel religią", mia 
ła rację — bo na czele m anifesta­
cji politycznej niesiono chorągiew 
kościelną.

Obrońca w skazał, że przewód 
sąduwy stwierdził brak dowodów 
winy i prosił o wyrok uniewinnia­
jący. O to samo prosiła oskarżo­
na.

Jak  wiadomo, sąd uniewinnił 
tow. Boguszównę, podając w mo­
tywach, że nie dał wiary niepew­
nym i chwiejnym zeznaniom Para­
sa, natom iast oparł się na katego­
rycznych zeznaniach świadków o- 
brony: Kunikowskiej i Dobrusia.

Tow . Boguszówna została więc 
uniewinniona w obydwu proce­
sach o zajścia w dn. 24 maja. Ale 
gdy larem b. r. tow. Boguszówna 
miała wyjechać na obozy letnie 
Czerwonego H arcerstw a k. Piotr­
kowa — jako kierowniczka obo­
zu, — prokuratura piotrkowska 
nie pozwoliła jej na w ydalanie się 
z Piotrkow a, jako oskarżonej w 
dwuch spraw ach, z których później 
została uniewinniona. Nie należy 
więc zbytnio szafować aktami o- 
skarżenia, nie m ając dostatecznych 
ku temu podstaw !

czym, którego przebieg i charak­
ter pozostał tajemnicą dla świata. 
Rozprawa sądow a była tylko for- 

jmalnym niejako zakończeniem
śledztwa.

Podobny charakter miał proces 
nowosybirski.

W procesie tym zasiuguje na 
uw agę jedno. O akcję sabotażow ą 
na kopalni Kemerowo oskarżono 
z jednej strony grupę „trocki­
stów", a z drugiej — inżyniera nie 
mieckiego Sticklinga, działającego 
jako szpieg Niemiec. Obie strony 
miały działać w porozumieniu wza 
jemnym. W  ten sposób czyni się 
znowu z Trockiego narzędzie — 
Niemiec. W  procesie . moskiew­
skim, jak wiadomo, oskarżono go 
o współpracę z Gestapo. Jak pro­
ces moskiewski był właściwie pro 
cesem przeciw Trockiemu, tak sa­
mo w procesie nowosybirskim głó 
wnvm oskarżonym stał się Trocki. 
Mania trockistow ska opanowała 
władców Kremlu.

Otóż, że w Rosii upraw iano i u- 
praw ia się sabotaż, jest rzeczą 
pew ną: że hitlerowcy mają swoich 
agentów w Rosji i że Niemcom hit 
lerowskim zależy na dezorganizo­
waniu gospodarstw a sowieckiego, 
wvdaje się również rzeczą niewąt­
pliwą.

Ale mało kto uwierzy, by Troc­
ki był sabotażystą, by z jego po­
lecenia. upraw iano sabotaż kopalń 
sowieckich. Trocki głosi walkę ze 
stalinowcami, walkę polityczną, 
ale zawsze był i jest przeciwny 
terorowi indywidualnemu, a sabo­
taż ekonomiczny, jako broń, skie­
row ana nie w stalinizm, lecz w 
sam ustrój sowiecki, wogóle — 
nie może wejść w  rachubę u T roc­
kiego.

Proces nowosybirski jest jesz­
cze jednym ogniwem w łańcuchu 
zniesławiania Trockiego przez sta 
linowców.

a**
Z powodu skazania Niemca Stic 

klinga w procesie nowosybirskim, 
hitelrowcy podnieśli wrzask, nazy 
wając wyrok mordem, apelują do 
Europy, by „się ocknęła", w zyw a­
ją Anglię i Francję, by nie prze­
szkadzały faszyzmowi w „uwolnię 
niu Hiszpanii z pod teroru bol- 
szewizmu".

Bezczelna zuchwałość tych w y­
stąpień przechodzi napraw dę 
wszelkie granice. K ad  hitlerow­
scy, którzy świeżo popełnili po­
tworny mord sądowy nad Edga­
rem Andrć. którzy bez przerwy 
mordują setkami bez sądu socja­
listów i komunistów, nie mają ża­
dnego praw a występować w roli 
oskarżycieli sowietów.

Ale to zabieganie u Anglii i Fran 
cji o wolną rękę w dziele „uwol­
nienia" Hiszpanii jest przecież cy­
nicznym przyznaniem się do po­
pierania rokoszu hiszpańskiego. W 
Londynie Niemcy i W łosi wypie­
rają się wszystkiego, ale u siebie 
przyznają się.

W ystąpienie prasy hitlerowskiej 
świadczy zarazem, że gdyby An­
glia i Francja zobyły się na ener­
giczny krok wobec Niemiec i 
Włoch, na stanowcze ostrzeżenie 
przed popieraniem rokoszu hisz­
pańskiego, toby z całej aw antury 
gen. Franco nic nie wyszło. Pro- 
;ekt nieinterwencji faszyzm przy- 
iął jako dowód słabości Angli i 
Francji, jako objaw strachu przed 
faszyzmem i w yciągnął z tego 
wszystkie konsekwencje. B.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNO W SZE KREACJE
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Polemika kardynała
z komunistami

Kraj w którym dz eciom
nie wolno ssę „ b a w i ć  w wojsko*,

Krajem tym jest Panam a. Dzię 
ki traktatow i, zapewniającemu jej 
pomoc wojskową ze strony S ta ­
nów Zjednoczonych, Panam a nie 
ma ani armii ani floty.

Z inicjatywy socjalisty Deme- 
trio P o rras  wniesiono do p arla ­
mentu panam skiego projekt usta­
wy, zabraniającej daw ania dzie­
ciom zabaw ek wosjkowo -  w ojen­
nych oraz noszenia mundurów 
wojskowych;

Jeżeli ustaw a przejdzie, P an a­
ma będzie pierwszym krajem, 
gdzie dzieci nie będą się zatruw a­
ły „poglądow o" jadem  military-
zmu.

Dn. 25 października r. b. odbył 
się w Lille kongres diecezjalny, na 
którym biskup kardynał Lienart 
wygłosił przemówienie.

Ponieważ w przemówieniu tym 
duchowny mówca poruszył sze­
reg spraw społecznych, komuniści 
francuscy odpowiedzieli na to 
przemówienie listem otwartym , o . 
głoszonym w „L‘Humanite*‘ i w 
„L‘Enchaine‘‘.

Biskup kard. Lienart, zamiast 
pogardliwie wzruszyć ramionami 
albo nawymyślać komunistom od 
„wysłanników Moskwy, zarażo­
nych miazmatami Wschodu**, jak 
by to uczyniono w łaśnie na 
wschód od Francji, nie uważał 
wcale za uchybienie swej godnoś­
ci i w piśmie „La Croix** odpow ia­
da komunistom francuskim spo­
kojnie i rzeczowo.

Kard. Lienart nie idzie w ślady 
Małego Dziennika" i nie pow ia­

da, że wszystko zło na świecie 
pochodzi od komunizmu (lub „Ży- 
do-koinuny**), lecz dopatruje się 
przyczyn złego zarów no w ateis­
tycznym materializmie, jak  1 w li­
beralizmie gospodarczym, który — 
zdaniem kardynała —  „zepsuł ka­
pitalizm i doprowadził do jego 
nadużyć".

Jako lekarstwo na bolączki u- 
stroju współczesnego, ks. kardy­
nał zaleca Chrystian izm, pisząc::

„Nikt tak, jak chrześcijaństwo, 
nie podnosi tak wysoko godności 
człowieka, w którym widzimy nie 
tylko rozumne zwierzę, lecz i praw 
dziwę dziecko Boga. Nikt tak, jak 
ono, nie rozciąga szeroko bohater­
stwa, ponieważ dalecy od ograni­
czania go do niektórych ras lub nie 
których klas społecznych, by Je 
skierować z całą siłą nienawiści

przeciw innym, kochamy wszystkie 
rasy i wszystkie klasy społeczne 
bez czynienia jakichkolwiek wyjąt­
ków. Nikt nie jest bardziej poko­
jowy, ponieważ nie podniecając 
walk i gwałtów, rodzących kon­
flikty społeczne i wojny, wołamy 
o zbudowanie nowego ustroju spo­
łecznego przez współpracę wszyst­
kich w sprawiedliwości i miłości. 
Dalecy jesteśmy od dzielenia Fran 
cji na dwa wrogie bloki, trzyma­
my wyciągniętą rękę do wszyst­
kich, tak do komunistów, jak i do 
innych, bez żadnej ukrytej myśli, 
a tylko dla wspólnej pracy na pod 
stawie tych, nie innych zasad".
Nie do nas był w ystosowany list 

ks. kardynała Lienarta i nie mamy 
ani potrzeby, ani obowiązku nań 
odpowiadać.

Chodzi nam o ton, o metody 
walki, tak daleko odbiegające od 
metod, stosowanych przez polską 
orasę klerykałna, gdzie jedyną 
bronią są denuncjacje, wyzwiska 
i... ślina.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ STYPENDIALNY 

Im. dr. J. MCHAŁOWCZA
Lekarze, urzędnicy i oficjaliści 

szpitala św . Ducha (c. d.) złotych 
22.40.

Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. w myśl w ezw ania z dn. 

14.VI11 1936 r.
Grupa uczenie zł. 2.15.

NA ROBOTNICZE TO W . PRZY­
JACIÓŁ DZIECL

Bronisława Kulmanowa w Stani 
sławowłe zł. 5.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z w torku  na środę
W Hiszpanii

Cisza na ladzie, ożywienie na morzu Obrażone Niemcy

Pogłoski o odzyskaniu Oviedo
PARYŻ. (PAT.) „L‘Intransige- 

ant“ zamieścił następującą depe­
szę z G ibraltaru: Rozgłośnia w 
M aladze oznajmia, iż wojska rzą 
dowe zajęły Oviedo. W ejście 
w ojsk do m iasta odbyło się rzeko­
mo bez rozlewa krwi. Oddziały 
rządow e skorzystały z tunelu, dłu­

gości 2 km., który w wielkiej tajem 
nicy był budowany przez sape­
rów.

Agencja H avasa do godz. 17-ej 
nie otrzym ała potwierdzenia tej 
wiadomości, ani ze źródeł rządo­
wych hiszpańskich, ani z jakich­
kolwiek innych.

Bombardowanie Oviedo
BARCELONA. (PAT.) S tacja ra ­

diowa Iberyjskiej Federacji Anar­
chistycznej podaje, żc na odcinku 
Villaverde na froncie madryckim 
milicja republikańska wykazuje 
działalność. Oddziały powstańcze, 
prow adzące atak  na drodze Tole­
do—Carabanchel, zostały odparte

i cofnęły się w kierunku Camap- 
mento. Na froncie Oviedo 10 samo 
lotów rządowych bom bardowało 
miasto, w szczególności dworzec 
Północny. Komunikat dodaje, że 
sytuacja w tym reponie jest jak 
najbardziej pomyślna.

Wyproszenie szpiegów z Madrytu
WALENCJA. (PAT.) Min. Spraw 

Zagranicznych Hiszpanii de Vayo 
w ysłał do am basadora Chili na­
stępującą depeszę: Rząd repu­
bliki hiszpańskiej dowiedział się 
ze zdziwieniem, iż pomimo uzna­
nia Rządu gen. Franco przez Niem 
cy i W łochy, część personelu po- 
to sta ła  w gmachach ich ambasad. 
Podając to do wiadomości pań- 
akfej, jako do dziekana korpusu 
dyplomatycznego, proszę o zako­
munikowanie zainteresowanym, iż 
Winni usunąć się w  ciągu 24-ch

godzin. W  celu uniknięcia możli­
wych incydentów, drzwi wymienio 
nych am basad zostaną opieczęto­
wane przez władze hiszpańskie w 
pańskiej obecności, jeżeli pan nie 
ma nic przeciwko temu.

MADRYT. (PAT.) Agencja Hava 
sa donosi, iż po otrzymaniu no­
ty ministra spraw zagranicznych 
Hiszpanii, adresowanej do dzieka­
na korpusu dyplomatycznego, am ­
basada niemiecka w Madrycie zo­
stała ewakuowana popołudniu.

Na lądzie - zbóje, na morzu • piraci
LONDYN. (PAT.) Reuter dono­

si z Aten: Grecki statek tow arow y 
„Sylvia" z węglem, załadowanym 
w  Gdańsku, został w  cieśninie Gib

raltarskiej zatrzym any przez h: 
pańską flotę pow stańczą i skiero­
wany do Ceuty w  M arokku hisz­
pańskim.

Faszyści „zakupują" statki
PARYŻ. (PAT.) Havas donosi z 

Rzymu: Admirał M agar, reprezen­
tujący Rząd generała Franco we 
W łoszech, udzielił przedstawicielo 
w i „Giornale d 'lta lia" wywiadu na 
tem at sił morskich, jakimi roz­
porządzają powstańcy.

Flota pow stańcza — oświadczył 
adm irał — powiększy się wkrótce 
o nowy krążownik: „Baleares" i 
o pewną ilość statków  handlo­
wych, pomocnicze okręty wojenne 
w  Ferrolu i Kadyksie, ale przede 
wszystkim — dodał adm irał M a­
g ar — gen. Franco rozporządza

pokaźną liczbą łodzi podwodnych. 
Niektóre z nich były początkowo 
po stronie Rządu madryckiego, ale 
zdołały wymknąć się z pod nadzo 
ru komunistów. Inne zostały naby 
te przez flotę powstańczą. Ze 
względu taktycznych — zakończył 
swe oświadczenie admirał M agar 
— dotychczas wstrzymaliśmy się 
od ogłoszenia tych faktów.

(Mamy tu oczywiście do czynie­
nia z wcieleniem jednostek floty 
niemieckiej lub włoskiej do floty 
powstańców  faszystowskich.

Przyp. Red.).

Ratowanie elity umysłowej
przed barbarzyńcami

MADRYT. (PAT.) Havas dono­
si: W porozumieniu z Komitetem 
Obrony Madrytu, sztab  5-go pułku 
milicji wziął na siebie odpowie­
dzialność za ew akuację hiszpań­
skiej elity umysłowej, aby ocalić 
ją  przed rozstrzelaniem przez fa ­
szystów. Pierw sza grupa pisarzy 
i uczonych odjechała już do W a­
lencji. Do grupy tej należą: An­
tonio M achado, Duperiol, Henri-

Słaba strzelanina

quez Males, Hortega, Antonio Ma- 
dinareitia, Sacristan, Sanchez Eo- 
risa i Jose Moreno Villa. Materiały 
naukowe tych uczonych i część ich 
bibliotek wysłano również do W a­
lencji samochodem pancernym. 
Milicja jest zdania, że ludzie ci nie 
powinni pozostaw ać w Madrycie, 
gdyż w atmosferze wojny nie mo­
gliby pracow ać.

BARCELONA. (PAT.) O godz. 
21.40 Ministerium W ojny nadało 
przez radio następujący komuni­
kat: Na froncie środkowym nic 
szczególnego. Na odcinku Quin- 
to posunęliśmy się naprzód, przy 
czym zabraliśm y przeszło 150 szt.

bydła. Na froncie Guadarram a nie­
przyjaciel daremnie atakow ał na­
sze oddziały. Słaba strzelanina. 
W rejonie Aranjeuez nieprzyjaciel 
atakow ał, nie osiągnął jednak żad 
nego powodzenia.

Pogrzeb 3-ch polskich górników
ofiar katastrofy

LILLE. (PAT.) W poniadziałek 
odbył się w Ostricourt uroczysty po­
grzeb 3-ch ofiar tragicznego wypad­
ku na kopalni, górników polskich 
Mankiewicza, Pankiewicza i  Nowaka, 
których zwłoki przywalone gruzem, 
udało się wreszcie, po kilku dniach, 
z trudem wydobyć na powierzchnię. 
Pogrzeb odbył się manifestacyjnie 
przy udziale kilkutysięcznych tłumów 
górników polskich i francuskich, 
przedstawicieli władz obu narodowo­
ści, związków zawodowych oraz or- 
ganizacyj polskich. Nad grobem prze 
mawiał szereg mówców m, in. pod­
sekretarz stanu Ramadier, który pod

kreślił dążenia Rządu francuskiego 
do stałego polepszenia warunków 
pracy warstw robotniczych. P. Ra­
madier zaznaczył dalej, że najszer­
sze warstwy społeczeństwa francu­
skiego wraz z Rządem przywiązują 
wielką wagę do przyjaźni i przy­
mierza z Polską, znaczonego na prze 
strzeni wieków nietylko wspólną 
ofiarą krwi, przelanej na polach bi­
tew, lecz również ofiarą krwi, prze­
lanej na polu pracy. Po złożeniu tru­
mien do grobów, przedstawiciele 
władz z min. Ramadier na czele oraz 
konsul R. P. Sowiński złożyli wyrazy 
współczucia rodzinom zmarłych.

Korsarskie wyczyny
niemieckich statków

VALENCJA. (PAT.) Agencja Rzą 
du madryckiego donosi: Minister ma 
rynarki i lotnictwa ogłosił następu­
jące oświadczenie: Nie trzeba było 
czekać na to, aż Rządy niemiecki i 
włoski uznają Rząd gen. Franco, 
by zdać sobie sprawę z tego, że okrę 
ty wojenne tych dwuch narodów, któ 
rych ilość od lipca b. r. na wodach 
hiszpańskich znacznie wzrosła, przed 
sięwezmą akcję sprzeczną ze zobowią 
zaniami, jakie nakłada na nich za­
sada neutralności i będą pomagały 
nielicznym jednostkom hiszpańskim, 
które pozostały po stronie powstań­
ców.

Flota republikańska była ustawicz 
nie śledzona przez obce okręty, które 
zajmując pozycje o znaczeniu stra­
tegicznym, mogły doskonale orien­
tować się w jej ruchach, o czym da­
wały natychmiast znać flocie pow­
stańczej. Istnieją poza tym wystar­
czające dowody, że podobna służba 
szpiegowska ułatwiała ataki po­
wietrzne, od których ucierpiały nie­
które jednostki rządowej floty śród­
ziemnomorskiej.

W dalszym ciągu minister sprecy­
zował szereg zarzutów i faktów po- 
czem donosi:

W ciągu ostatnich tygodni bom­
bardowanie wybrzeży i torpedowa­
nie statków przypisywane było stat­
kowi powstańczemu „Canarias". Ist­
nieją wystarczające motywy, by 
twierdzić, że te akty agresji nie po­
chodziły ze strony jednostek powstań 
ezych, gdyż znajdowały się one bar­
dzo daleko od miejsc i punktów a- 
takowanyeh i mogły być doskonałe 
obserwowane. Logiczny zatem stąd

wniosek jest taki, że duża część tych 
wypadków agresji pochodziła ze stro 
ny obcych okrętów wojennych.

Po wyłożeniu wydarzeń z czasów 
poprzednich komunikat Rządu ma­
dryckiego opisuje obszernie wyda­
rzenie, które rozegrało się na wyso­
kości Karta geny dn. 22 b. m.

O godz. 9 z rana krążowniki „Cer- 
antes" i „Mendez Nunez“, które sta­
ły przy wejściu do portu wraz z pan 
cernikiem „Jaime 1“, zostały zaata­
kowane przez różne łodzie podwodne. 
Torpedy rzucone w „Mendez Numez" 
nie osiągnęły celu. Natomiast jedna 
z rzuconych w krążownik „Cervan­
tes" trafiła w okręt i wywołała awa­
rię. Musiało być conajmniej 2 łodzie 
podwodne z tych, które rzucały tor­
pedy. Łodzie te musiały należeć do 
obcego państwa z następujących 
powodów: Powstańcy nigdy nie dys­
ponowali łodziami podwodnymi, wszy 
stkie bowiem od pocztąku były wier­
ne Rządowi. W całej Hiszpanii jedy­
nie stocznia w Kartagenie może, pro- 
drukowała takie łodzie, a tą stocznią, 
jak wiadomo, powstańcy nie rozpo­
rządzają. W dowództwie portu Kar- 
tageny znajdują się odłamki torpe­
dy, która uszkodziła „Cervantesa". 
Torpedy włoskie zbliżone są do uży­
wanych przez marynarkę hiszpań­
ską. Najściślejsze badania pozwo­
liły stwierdzić, że torpeda, o której 
mowa, nie jest ani hiszpańska ani 
włoska. Po napadzie kontrtorpedo- 
wiec niemiecki, który widać było z 
portu, na nowo przybliżył się do por­
tu, a po zdaniu sobie sprawy z wy­
ników ataku, ponownie oddalił się.

Zbadali i odjechali
TENERIFFA. (PAT.) Rozgłośnia 

tutejsza podaje, że generałowie 
Franco, Mola i Varella zbadali w 
kwaterze głównej w Leganes sytu 
ację wojenną, po czym udali się do

Naval Carnero. Rozmowy te po 
zw alają przewidywać w najbliż­
szej przyszłości podjęcie działalno 
ści wojsk powstańczych.
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LONDYN. (PAT.) W ielkie w ra­

żenie wywołała w kołach politycz 
nych Londynu wiadomość, że ad ­
miralicja brytyjska w ysłała z Mal­
ty znaczne części swojej floty, sta 
cjonowanej w Malcie, do Hisz­
panii. M. in. wysiana została flo­
tylla łodzi podwodnych, sk ładają­
ca się z 8-miu łodzi podwodnych 
z okrętem macierzystym „Cyclop". 
T a  część floty skierow ana została 
do portu Alicante. Następnie wy­
słana została 3-cia flotylla kontir-

torpedowców, składająca się z 
9-c‘u kontrtorpedowców z krążow 
nlkiem „G alateą" na czele. Na 
Malcie dowództwo floty brytyj 
skiej wstrzymało wszystkie urlo­
py wśród m arynarzy. T e posunię­
cia floty brytyjskiej uw ażane są ja 
ko wykonanie deklaracji min. E- 
dena, który zapowiedział, iż W. 
Brytania udzieli statkom  handlo­
wym brytyjskim na morzu ś ró d ­
ziemnym wszelkiej niezbędnej o- 
chrony.

Wyrok Sądu Apelacyjnego
w sprawie o zajścia w Przytyku

Sąd apelacyjny w Lublinie wydał 
we wtorek w godzinach popołudnio­
wych wyrok w sprawie o zajścia w 
Przytyku. W yrok podwyższa kary 
niemal wszystkim  oskarżonym: 

Wyrokiem Sądu Apelacyjnego ska 
zani zostali: (w nawiasach wymiar 
kary Sądu Okręgowego):

Leska Sulim —  8 lat (8 lat), 
Kirszenzwajg Luzer — 6 lat (6 lat), 
Frydman Icek — 2 lata (8 mies.), 
Zarychta St. — 2 lata (1 rok), 
Kasperski —  1 ipół roku (1 rok), 
Pytlewski — 1 i pół roku (6 miesię­
cy), Olszewski 1 i pół roku (10 m .), 
Haberberg Jankiel —  1 i pół roku 
(10 mies.), Feldberg Lejzor — l i  
pół roku (10 m.), Bugajczyk Feliks
—  1 i pół roku (8 m.), Łęga Lejb
— l i  pół roku (8 m .), Strzałkowski 
Józef — 1 i pół roku (6 mies.), 
Kwietniewski Fr. — l  i pół roku (6 
m.), Frąckiewicz Ant. — 1 i pół r. 
(uniewinniony), Frąckiewicz St. —  
1 i pół roku (uniewinniony), Iwań­
ski Gustaw — 1 i pół roku (uniewin 
niony), Wlazło Fr. — 1 rok i 8 mies. 
(8 mies.), Budzik Wł. — 1 rok (8 
m.), Strzałkowski Wł. —  1 rok (8 
m.), Żebrak St. —  1 rok (8 mies.), 
Bankiewicz Fr. —  1 rok (8 mies.), 
Kubiak J. —  l r .  (6 m ies.), Kręgiel 
Szoel —  1 rok (6 m .), Florczak J.
— 1 rok (6 m.), Florczak Józef — 
1 rok (6 m.)„ Rojek Gabriel — 1 
rok (6 m .), Zieliński St. — 1 rok (6 
m .), Krzos Józef —  1 rok (6 m .)),

Kosiec Fr. — 10 m. (6 m.), Zajdę 
Jankiel — 10 m. (6 m.), Honik Ra­
fał — 10 m. (6 m.), Hersz Moszek
— 10 m. (6 mies.), Bieńkowski Mi­
chał — 10 m. (6 m .), Tkaczyk Józef
— 10 mies. (6 m.), Stępień Józef— 
10 m. (6 m.), Wójcik Jan — 10 m 
(6 m.), Ślizak St. — 10 m. (uniewin 
niony), Wierzbicki J. — 8 mies. (u- 
niowinniony), Gospodarczyk Wł. 8 
m. (uniewinnniony), Kasprzak, ska­
zany w poprzedniej instancji na 6 
m. więzienia, obecnie został uniewin- 
nony.

Wyrok pierwszej instancji za­
twierdzony został w stosunku do na­
stępujących oskarżanych:

J. Czubaka, J. Kącika, J. Kośli, P. 
Kośli, A. Prusa.

W stosunku do oskarżonych Frąc­
kiewiczów, Iwańskiego i  Kwietniew 
skiego zatwierdzony został wyrok 
pierwszej instancji, uwalniający 
wspomnianych oskarżonych od za­
rzutu zabójstwa Minkowskich. Oskar 
żeni ci skazani zostali obecnie z po 
wodu innych przestępstw,

W motywach wyrok przewodniczą 
cy podkreślił m. in., że ponieważ ża­
den z oskarżonych nie przyznał się 
do winy i nie przejawił skruchy z po 
wodu popełnionych przestępstw, sąd 
nie znalazł podstawy do zastosowa 
nia najniższego wymiaru kary, wy­
mierzonej przez pierwszą instancję i 
dlatego w stosunku do szeregu oskar 
żonych kara została podwyższona.

BERLIN. (PAT.) Niem. Biuro In­
formacyjne ogłosiło komunikat w 
związku z przyznaniem nagrody 
pokojowej Nobla Karolowi O- 
ssietzkiemu, w którym zaznacza, 
że był on w roku 1931 skazany na 
karę więzienia za zdradę stanu, a 
prośba o ułaskawienie została od­
rzucona. W  1932 r. wypuszczono 
go na wolność. 28 lutego 1933 r. 
ograniczono się „do aresztu ochron 
nego"... „w przeciwieństwie do 
tego, jak  postępują w  Rosji So­

wieckiej, gdzie każdy przeciwnik 
polityczny staw iany jest pod 
ścianę".

Ossietzky od dłuższego czasu, 
jak twierdzi komunikat Niem. Biu­
ra Inform., znajduje się na wolno­
ści

Przyznanie nagrody Nobla Os­
sietzkiemu jest, według Niein. 
Biura Inform, obrazą Niemiec, z 
czego w yciągną one konsekwen­
cje.

C z y  w y p o w i e d z ą  wojnę Noblowi?
BERLIN. (PAT.) W iadomość na­

deszła w godzinach popołudnio­
wych o przyznaniu nagrody No 
bla Ossietzkiemu, wywołała w ko­
łach narodow o-„socjalistyrznych" 
niezwykłe poruszenie i oburzenie. 
Konsternacja była tak wielka, że 
dopiero po paru godzinach ukaza 
la się odpowiedź, która w swej 
formie jest niezwykle ostrą, a me­
rytorycznie zapow iada represje ze

smony Niemiec. Tutejsze koła par 
tyjne, widzą w przyznaniu nagro- 
oy Nobla Ossietzkiemu jedno z 
ogniw w  łańcuchu „przemyślanej 
i celowej roboty Drugiej Między­
narodówki, międzynarodowych 
kół wolno -  mularskich i żydow­
skich" przeciwko w ybitnie nacjo- 
nał stycznemu charakterow i naro­
dowo „ „socjalistycznego" Kządu 
Rzeszy.

Obrady Komitetu Ekonomicznego
Dnia 24 b. m. odbyło się posie­

dzenie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów pod przewodnictwem 
wicepremiera Kwiatkowskiego.

Na wstępie posiedzenia p. min. 
Skarbu zaznajomił' członków Komi 
tetu z rezultatami w ykonania bud 
źetu za okres 7-miu miesięcy bie­
żącego roku budżetowego. Rezul­
taty te są, jak  dotychczas, po­
myślne.

Następnie Komitet powziął u- 
chwałę, zaw ierającą zgodę na 
wniosek ministra Przemysłu i Han 
dlu o zwolnienie od opłat na rzecz 
Funduszu Drogowego benzolu, 
przeznaczonego do przerobu na 
półprodukty organiczne. Komitet 
upoważnił ministra Przemysłu i 
Handlu do wniesienia na Radę Mi. 
nistrów odnośnego projektu roz­
porządzenia.

Dalej Komitet przyjął wniosek

ministra Przemysłu i Handlu w 
sprawie uzupełnienia wykazu 
przedsiębiorstw  państwowych, któ 
re mają być zbadane przez komi­
sję w tym celu w r. b. powołaną.

W reszcie minister Kościałkow- 
ski informował Komitet Ekonomi­
czny o dotychczasowych rezulta­
tach „pomocy zimowej" dla bez­
robotnych. Pan minister w skazał, 
że biorąc pod uw agę warunki poi 
skie i skalę zamożności społeczeń­
stw a, akcja, która w  całości pro­
wadzona jest siłami społecznymi, 
rozwija się pomyślnie. Szczególnie 
podkreślić należy gotowość do o - 
fiar górników, robotników rol­
nych, jak  również niektórych or­
ganizacji przemysłowych oraz p ra  
cowników umysłowych państw o­
wych i pryw atnvch oraz ducho­
wieństwa. (PAT).

imM  zdioweoo \mM nad p w l i m
W obec chaotycznych, sprzecz­

nych i często nieprawdziwych wia 
domości, rozsiewanych w prasie o 
„zwycięstwie" młodzieży blokują­
cej Dom Akademicki w Wilnie, 
Polska Agencja Telegraficzna do 
wiaduje się, iż Ministerjum W. R. 
i O. P. nic nie wiadomo o jakiej­

ko lw iek  innej podstawie przerw a­
nia blokady, poza oświadczeniem

p rektora, że nie wznowi w ykła­
dów i ćwiczeń dopóki spraw a zaj 
m owania przez młodzież miejsc w 
audytoriach nie będzie zgodnie za 
łatwiona.

Jeżeli tu może być mowa o ja ­
kimś zwycięstwie, to jedynie o 
zwycięstwie zdrowego rozsądku 
miodzieży nad nastrojam i maso­
we; psychozy.

(O statnie w iadom ości na s tr . 1 i 2-ej)

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

K a u c f a  upadła
z powodu zlicytowania majątku

Sensacyjny wypadek, rzadko zda 
rzający się w praktyce sądowej, 
zaszedł w ostatnich dniach na tle 
głośnej spraw y b. dyrektora sp. 
akc. Zakładów żyrardow skich z 
ramienia koncernu Boussaca, Jana 
Vermerscha i Mojżesza Caena.

Jak  wiadomo od blisko 1% lat 
obaj dyrektorzy przebyw ają za ze 
Zwoleniem władz sądow o -  śled­
czych we Francji. Po wszczęciu 
śledztwa karnego w spraw ie nie­
porządków w Zakładach ży ra r­
dowskich dyrektorzy osadzeni zo­
stali w więzieniu Mokotowskim i 
dopiero po złożeniu kaucji w wy­
sokości 750.000 złotych opuścili 
mury więzienne. Kaucja ta  zagw a­
rantow ana została na wielkim ma­
jątku ziemskim przemysłowca ma­
łopolskiego, Rychwałt w wojew. 
lwowskim.

Na podstaw ie tej kaucji władze 
sądowo -  śledcze nie stawiły w

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Dr. Z. Fejncyn 36

w niedzielę do 12-ei
Weneryczne, płciowe, skóry

ł w lecznicy Koła 7

następstw ie przeszkód wyjazdowi 
obu dyrektorów  do Paryża, począt 
kowo na okres 3-miesięczny, na­
stępnie zaś, po wielokrotnych pro 
longatach na czas do całkowitego 
zakończenia śledztwa.

W ostatnich dniach zaszedł jed­
nakże niespodziewany wypadek. 
Wielki m ajątek, aa  którym zagw a 
rantow ano kaucję Vermerscha i 
Caena, został sprzedany za długi 
wierzycieli pryw atnych z licytacji 
i w ten sposób upadła i zabezpie­
czona na nim kaucja. Obecnie więc 
kwestja środka zapobiegaw czego 
w stosunku do obu dyrektorów Za 
kładów żyrardow skich pozostaje 
całkowicie o tw artą. (PID .).

Aresztowanie 
to w. adw. Fensterblau'a

O rgany policji politycznej w Kra 
kowie aresztow ały tow. dr. Fen- 
sterblaua.

Przyczyną aresztow ania miało 
być przemówienie tow. Fenster- 
blaua na wiecu politycznym.

Bliższych informacyj w ładze do 
tej pory nie udzieliły, ani też nie ze 
zwoliły na widzenie się z areszto­
wanym.
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Zjazd delegatów but szklanych
W  niedzielę, dn ia  22 bm., odbył 

się w  W arszaw ie  Z jazd  delega tów  
robotn ików  hut szk lanych  z całej 
Polski, zw ołany przez C entralny  
Z w iązek  R obotników  P rzem ysłu  
Chem icznego d la om ów ienia p lanu 
akcji o um ow ę zb io row ą i podw yż 
szenie p łac d la  robo tn ików  hut 
szklanych.

N a Z jazd  przybyło  40  delega tów  
ze w szystk ich  dzielnic kraju .

Stan organizacyjny w  hutach 
szklanych, szczególnie w hutach  
m onopolow ych, p rzedstaw ił tow . 
Z. B ocian, s tw ie rdza jąc , że do 
C entr. Zw . Rob. P rzem ysłu Che­
m icznego na leżą  robotn icy  nas tę­
pu jących  hut m onopolow ych: „Ra 
dom , Skierniew ice, Lwów, W oło­
min „V itrum ", R ogów , Nieborów, 
L ubartów , C zęstochow a, A ntoni- 
nek, P rokocim  pod K rakow em , 
K raków , Starogard, Łódź „G e- 
h a “ , częściow o W ołom in „P rac a" , 
czyli na 24 h u t monopolowych do 
naszego Związku należy 14 hut 
monopolowych, zaś do ZZZ nale­
ży jeszcze 5 hut, t. j. dw ie w 
W ilnie, częściow o G rodno, W ysz­
ków, O poczno i częściow o K ra­
ków  (C hazana). N iezorganizow a- 
ne są nas tęp u jące  h u ty : B iałystok, 
T łuszcz , Chełm , R okitno W ołyń­
skie, U hrusk („N adbu ianka").

W  hu tach  ga lan tery jnych , ap te- 
czno -  bu te lkow ych, taflow ych i ża 
rów kow ych p rzew ag a  w pływ ów  
C entr. Zw . Rob. Przem . Chem icz­
nego  nad  w pływ am i ZZZ jest je­
szcze w iększa, aniżeli w  hutach  
m onopolow ych.

D elegaci, p rzem aw ia jący  w  dys" 
kusii, po tw ierdzili pow yższy  stan  
o rgan izacy jny  w  przem yśle szk la­
nym , przyczym dodali, że wpły­
w y Z w iązku  klasowego nadal się 
powiększają.

Sprawozdanie z przebiegu i wy­
ników akcji o umowę zbiorową 
zreferow ał tow . B ocian, s tw ie r­
dzając, że po 12 la tach  stanu  cha­
osu i rozbicia w  szeregach  hu t­
n ików , Z w iązek k lasow y p o s ta ­
now ił zjednoczyć ogó ł robotn ików  
hut szklanych w  jednym  Z w iązku 
k lasow ym  i doprow adzić  do u re­
gu low an ia  i podw yższenia w aru n ­
ków  p racy  i p łac  robo tn ików  hut 
szklanych na d rodze zaw arcia  u- 
m ow y zbiorow ej. Z am ierzenie to  
w  dużej części zosta ło  spełnione, 
albow iem  w iększość robotn ików  
hut szklanych jest już zo rgan izo­
w an a  w  Zw iązku klasow ym , zaś 
akc ja  o zaw arcie  um ow y zb io ro ­
w ej zos ta ła  rozpoczęta w  dniu 3 
lipca b. r. przez w niesienie żą­
dań do Zw iązku hut szklanych o 
zaw arc ie  um ow y zb iorow ej na za ­
sadach  podw yżki płac, u regu low a 
nia czasu  p racy , podw yższenia do- 
datków socjalnych (opał i m iesz­
kaniow e), p rzyznan ia  tychże dla 
pom ocników , zm iany system u w y­
nag rodzen ia  pom ocników  itd. itd.

N a sku tek  żądań  Zw iązku, po­

party ch  p aro k ro tn ą  in terw encją 
w M inisterium  O pieki Społecz­
nej, Z w iązek  hu t szklanych w y ra­
ził zgodę n a  zaw arcie  um ow y zbio 
row ej w  liście, przysłanym  do 
Z w iązku  z dnia 19 październ ika 
r. b. N adto  w  dniu 14 lis topada 
r. b. odby ła  się konferencja infor­
m acy jna w  Z w iązku hut szk la­
nych, n a  k tó rą , oprócz p rzed sta ­
wicieli Z w iązku klasow ego, p rzy ­
byli także delegaci ZZZ. Na kon­
ferencji stw ierdzono, w brew  k łam ­
liwym inform acjom , że Z w iązek 

ZZZ w ystąp ił o zaw arcie  um ow y 
zbiorow ej znacznie później, aniże­
li Z w iązek k lasow y, co po tw ier­
dził na konferencji dy rek to r Zw. 
hut szklanych, p. T arw id .

N astępnie referen t nakreślił plan 
p row adzen ia  dalszej akcji o um o­
w ę zb io row ą i scharak teryzow ał 
ciężkie w arunk i p racy  w  różnych 
hutach.

W  dyskusji w ypow iedzieli się 
p raw ie  w szyscy delegaci, so lida­
ryzu jąc się z w yw odam i referen­
ta  i w ielu delegatów  bardzo  su ­
row o potępiło  postępow anie  ZZZ.

Delegaci z Radomia, Dąbrowy, 
Rogowa, Zawiercia itd. opow ie­
dzieli, jak to dyrektorowie hut 
namawiali robotników, aby się zor 
ganizcwali w  ZZZ., w niektórych 
hutach wprost zmuszali do przy­
stąpienia do ZZZ, a w Radomiu 
dyrekcja huty nawet zapłaciła 
wpisowe i składki do ZZZ za ro­
botników, aby tylko tam wstąpili.

W  innych znów  hutach  zm usza 
się robotn ików  do należenia do 
„S trze lca”, ab y  się p rzpodobać 
P aństw . M onopolow i S piry tuso­
w em u i zdobyć zam ów ienia na bu 
telki. ZZZ zajm ow ał się w y ra b ia ­
niem zam ów ień dla poszczegól­
nych hut, w zam ian  za co uzyski­
w ał poparc ie  od w łaścicieli hut. 
W łaściciel huty w  O pocznie b ła ­
gał robotn ików , aby  w ystąpili z 
klasow ego Z w iązku i p rzystąpili 
do ZZZ, bo  w ów czas o trzym a z a ­
m ów ienia. Ale dziś ZZZ stracił 
w pływ y w  M onopolu S p iry tuso­
w ym , bo p rze jrzano  tam  niejasne 
kom binacje, jakie upraw ia .

Inni delegaci kładli nacisk  na 
to, aby  przyśpieszyć rokow ania o 
zaw arcie  um ow y zbiorow ej.

W  w yniku dyskusji Z jazd jedno 
m yślnie uchw alił rezolucję, przyj­
m ując do za tw ierdzające j w iado ­
mości spraw ozdan ie  G eneralnego 
S ekretaria tu  z dotychczasow ej a k ­
cji o zaw arcie  um ow y zbiorow ej. 
R ów nocześnie rezolucja wzywa 
cały ogół robotniczy, aby się sku ­
pił w Związku klasowym w mo­
mencie, gdy waży się ważna spra­
wa umowy zbiorowej i aby był 
przygotowany do walki o umowę 
zbiorową tylko na wezwanie kla­
sowego Związku.

W  spraw ie  strajku  okupacyjne­
go w  hucie Skierniew ice Z jazd

ostro  zap ro testo w ał przeciw  p ro ­
w okacyjnem u postępow aniu  Z arżą 
du hu ty  i uchw alił p roklam ow ać 
s trajk , na w ypadek , jeśli w na j­
bliższych dniach za rząd  huty nie 
zgodzi się p rzy jąć do p racy  człon­
ków  Z arządu  Z w iązku, o czym 
pisaliśm y w e w czorajszym  num e­
rze.

W końcu Z jazd postanow ił stw o 
rzyć fundusz akcji o um ow ę zbio­
row ą przez zebran ie  jednorazow ej 
składki na ten cel i w ybra ł komi­
sję, upow ażnioną do pertrak tacji 
i zaw arc ia  um ow y zbiorow ej.

Pow ażne o b rad y  Z jazdu zakoń­
czyły się o godz. 11 w ieczorem . 
Licznie obesłany  Z jazd  i w ysoki 
poziom  dyskusji św iadczą dob it­
nie, że po w ielu la tach  słabości 
o rganizacy jnej w  przem yśle szk la­
nym, klasow y Z w iązek Rob. P rze­
mysłu Chem icznego został odbu ­
dow any, reprezen tu je dziś pow aż­
ną siłę liczebną i ideow ą, w obec 
k tórej inne zw iązki straciły  zn a­
czenie.

D elegaci Z jazdu w yrażali p rze­
św iadczenie, że w  niedługim cza­
sie p rzystąp ią  do Zw iązku i ci 
robotnicy, k tó rzy  jeszcze chodzą 
luzem lub tkw ią  w  innych o rgan i­
zacjach.

Walka monopolowców trwa dalej
P odaw ałem  ju ż  k ilkakrotnie w ia ­

dom ości do p rasy  robotniczej o 
s tan ie  w alki robotników  ty ton io ­
wych i spirytusow ych. W  ubiegłym  
okresie zaznaczyć się dało  w cią­
gnięcie do akcji szeregu nowych 
w ytw órni spiry tusow ych i ty to n io ­
wych. S tra jk u ją  w tej chwili w 
W arszaw ie  dwie fabryki ty ton io ­
we, w  K rakow ie —  fabryka ty to  • 
n iu i w ytw órnia sp iry tusu , w  P o ­
znaniu  —  w ytw órnia sp iry tusu , we 
Lwowie —  w ytw órnia sp iry tusu , w 
Radom iu —  w ytw órn ia ty ton iu  i 
m agazyn , w  Oświęcim iu i S ta ro ­
g ard z ie  —  robotnicy m agazynów  
tytoniow ych. Robotnicy fabryki 
poznańsk ie j p rzygo tow ują  się do 
akcji. N astro je  w śród robotników  
s ą  znakom ite. W  bieżącym  ty g o ­
dniu dem onstracje  półgodzinne — 
we w szystkich w ym ienionych fa ­
brykach, przekszta łcono  na stra jk i 
godzinne codziennie, przy  czym 
p ierw sze pół godziny przed  o b ia ­
dem , a  d rugie po obiedzie.

P ra s a  b rukow a o zabarw ieniu  
„sanacy jnym " zyskała sobie w ro ­
botn ikach  m onopolow ych zdecydo­
w anych przeciw ników . K łam stw a, 
którym i o b d arza  ta  p ra sa  spo łe­
czeństw o, św iadczą najlep iej o

W edług osta tecznych  obliczeń, 
porczas sobotn iego  „dnia pracy" 
w ydobyto  ogółem  i oddano  do dy­
spozycji kom itetu pom ocy bezro ­
botnym  87.230 ton w ęg la opałow e 
go. Je s t to  czysty  w ęgiel opałow y 
o trzym any już po zam ianie miału 
i drobnych sortym entów .

M
Na G órnym  Śląsku w ydobyto  

63.500 ton  —  p racow ało  39.748 ro 
botn ików  —  w Z agłębiu  D ąbrow ­
skim  w ydobyto  17.400 ton —  p ra ­
cow ało  13.298 robotn ików , w  Z a­
głębiu K rakow skim  w ydoby to  6500 
ton— pracow ało  5197 robotników .

(P A T .).

KroniRa lwowska
ZDEM ASKOW ANE NADUŻYCIA

W  DYREKCJI KOLEJOW EJ.
Od dłuższego czasu  lw ow ska 

D yrekcja K olejow a by ła  zupełnie 
odcięta . Dzięki tem u, że n a  naczel 
nych stanow iskach  stanęli em ery­
tow ani dygn ita rze, w prow adzone 
zostały  rygory  poprostu  koszaro ­
we. W stępu  do gm achu D yrekcji 
przy ul. Z ygm untow skiej b ronią 
w oźni uzbrojeni w rew olw ery i na 
w et m ow y n iem a o tern, ażeby  bez 
przepustk i m ożna się było dostać  
do D yrekcji i za ła tw ić  najdrobniej 
szą naw et spraw ę.

T akich  rygorow  nie w prow adzo  
no do tychczas w  żadnym  lw ow ­
skim urzędzie ani w W ojew ódz­
tw ie ani w urzędach  w ojskow ych. 
I o to  pękła bom ba. W  iw ow skiej 
Dyrekcji Kolejowej odkry to  w iel­
kie nadużycia. W  osta tn ich  dniach 
aresz tow ano  radcę kolejow ego
K ołodzieja i n ie jak iego  B odnara  
pod zarzutem  przy jm ow ania od
pracow ników  PKP. różnych kw ot 
w  zam ian za przyrzeczenie aw a n ­

su, przeniesień, o raz  za  obietnice 
uzyskan ia posady. A resztow ano 
także referen ta personalnego  M ią- 
czyńskiego. W  zw iązku z tą  aferą 
zw olniony zosta ł szef b iu ra  p erso ­
nalnego  radny  m iejski z klubu 
„sanacy jnego" em ery tow any pu ł­
kow nik.

z e b r a n ie  KOMITETU PPS.
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE — 

ŻÓŁKIEWSKA.
Komitet dzielnicowy zwołuje we 

czwartek w lokalu przy ul. Pieszej 2 
zebranie członków PPS. i sympaty­
ków. Na porządku dziennym referat 
i dyskusja o ostatnich wydarzeniach 
W Gdańsku. Początek zebrania o 
godz. 6 wieczorem.

WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW P.P.S.

W piątek 27 hm. o godz. 7 wieczo­
rem odbędzie się w Domu Prac. 
Gminnych pr/y ul. Kuszewicza 8 
Walne zgromadzenie członków PPS. 
Wstęp tylko za okazaniem nowej le­
gitymacji.

w artości i sum ienności brukowych 
dzienników . W ystarczy  przytoczyć 
d la p rzykładu, że „E kspres P o ra n ­
ny" z dnia 21 b. m. N r. 324 podał, 
że gdyby dano  100-złotową z a p o ­
m ogę robotnikom  M onopolu — to 
S karb  m usiałby zapłacić 20 m ilio­
nów złotych. D la w iadom ości n ie ­
zbyt rozsądnego  dziennikarza z 
„E kspressu  P o ran n eg o " mogę mu 
podać, że ca ła  robocizna za jeden 
rok w -Monopolu Tytoniow ym  nie 
p rzekracza 18 m iljonów  złotych. 
Łatwo przecież obliczyć, w ziąw szy 
„M ały Rocznik S ta tystyczny" za 
rok 1936, str. 82, że zatrudnionych 
było we w szystkich w ytw órniach 
m onopolu tytoniow ego w  roku 
1934/35 —  niecałe 7 i pół ty siąca 
robotników . W  w ytw órniach sp i­
ry tusu  p racu je  około 2 i pół tysią 
ca robotników . Razem  stanow i to 
10 tysięcy ludzi. G dyby D yrekcje 
M onopolu zgodziły  się na z a p ła ­
cenie po pełne 100 zł. w szystkim  
tym robotnikom , toby w ynosiło je ­
den m ilion złotych, czyli jedni] 
dwudziesta część tego, co podaje  
do w iadom ości publicznej „Eks- 
p ress P o ran n y ".

Robotnicy m onopolowi gotow i 
są o fiarow ać, o ile zostanie im 
p rzyznana zapom oga, k tó ra  b ę­
dzie kosztow ała S karb  P ań stw a  
20 m ilionów złotych — całe 19 m i­
lionów na rzecz pomocy d la bez­
robotnych.

W  ubiegłym  tygodniu  robotnicy 
krakow skiej w ytw órni tytoniu p rz t

prow adzili s tra jk  okupacyjny  od 
godz. 1-ej po południu do godz. 
8-ej w ieczór. N a żądan ie  Z w iąz­
ków, prow adzących akcję, robo tn i­
cy w ycofali się z fabryki, t r a k tu ­
ją c  to jak o  dem onstrac ję  i sposób 
nacisku na w ładze, by w reszcie żą 
danie robotników  obu m onopolów 
zostało  załatw ione.

P ow tarzam y raz jeszcze, że sy­
tu ac ja  finansow a obu m onopolów 
w ciągu  ubiegłego okresu uległa 
znacznej popraw ie. M onopole te 
osiągnęły  k ilkanaście m ilionów 
złotych nadw yżki ponad  kwoty, 
przew idziane w  budżecie, nie ma 
w tej chwili żadnych przeszkód do 
spełnienia żądan ia  m onopolowców.

Nie zrozum iałe je s t d la  tyto- 
niowców zarządzenie w ładz, z a ­
b ran ia jące  odbyw ania zebrań  w  
sp raw ie  w alki. Pow oływ anie się 
na w zględy bezpieczeństw a i sp o ­
koju publicznego nie w ytrzym uje 
krytyki. K ierownictwo o rg an iza- 
cyj .prow adzących w alkę, o d p o ­
w iada całkow icie za spokój na ze­
b rań 'ach , zw oływ anych w  spraw ie 
żądań  ekonom icznych. T y ł ' ' '’’owcy 
i sp iry tusow cy w ykazali tyle cier­
pliw ości, w  czasie dw um iesięcz­
nych zgórą  rokow ań z w ładzam i 
m onopolów i z M inister’’”!) S k a r­
bu, że nikt, n ap raw d ę nikt, nie mo 
że podejrzew ać m onopolow ców  o 
jak ieś zam iary  sprzeczne z tyra, 
czego się w tej chwili dom ayają .

A. ZD AN O W SK I.

Wiadomości
£ CAŁEGO KRAJU
POGOŃ ZA NIEBEZPIECZNYM 

BANDYTĄ.
Już od  pół roku g rasu je  w  oko­

licy B ielska i B iałej b an d y ta  W il­
helm G ruszka z W ilkow ic, pow . 
bialski, k tóry  m a n a  sw ym  sum ie­
niu zabó jstw o  ko le jarza  Szczotki 
z W ilkow ic o raz  w iele innych n a ­
padów  rabunkow ych.

G ruszka g raso w ał w  to w arzy ­
stw ie drug iego  .bandy ty  R akow ­
skiego, k tórego  zdołano n iedaw no 
ująć i odstaw ić  do w ięzienia w  W a 
dow icach.

O sta tn io  policja o trzym ała  infor 
m acje, że G ruszka baw i w  Bren- 
nej, w  pow. bialskim . Z arządzono  
nocą ob ław ę i znaleziono go. W y ­
w iązała się obustronna s trze lan i­
na, przyczyni b an d y ta  zdołał po ­
now nie zbiec.

MROZY 1 ŚNIEGI NA W ILEŃ ­
SZCZYŹNIE.

P o  trw ające j w  ciągu kilku dni 
m roźnej pogodzie o tem peraturze, 
w ahającej się około —  12 st. spadł 
w pow . glębockim  obfity  śnieg. 
W skutek silnego m rozu iez.ora p o ­
kryły się ta flą  lodu.

P .  PAWLENKO *i)

B A R Y K A D Y
* rosyjskiego przełożyła 
H ALIN A PILICHO IŃSKA

—- Camelinat, przecież to była prywatna rozmowa, 
—  powiedział potulnie jubiler. — Były to po prostu 
plany.

Nagle majster gwzdnął i mrugnął na dyrektora Ca­
melinat:

— Spójrzno, dyrektorze:
—  Tak... Posłuchaj, Courbet, chodź-no tutaj. Czyć 

widział coś podobnego. Przeczytaj-źe głośno.
— Tam, do licha! — .......................... przeczytał z za­

chwytem Coubert. —  No, wiesz, Camelinat, to już 
musimy koniecznie ocalić. W iesz co, daj mi to jako 
brelok do kam izelki Zgoda?

— A więc, uważa pan, że powinienem urządzić w y­
staw ę? — spytał jeszcze raz Bouicson.

— A co pan maluje? —  surowo i z nagłą obcością 
zapytał Courbet.

— Namalowałem parę scen walki.
—- Patos? Heroizm, naturalnie?
—  Tak, mniej więcej.
—  Jak jest zrobiony patos?
—  To znaczy?
—  A leż całkiem  zwyczajnie —  trzeba w iedzieć, 

co się z czego rob i

Bouisson z rozdrażnieniem spojrzał na malarza 
"Rozumny, utalentowany człowiek, — pomyślał, —

ale życiowe jego postępki są niewątpliwie głupawo 
zabarwione".

WYBIŁA GODZINA CZWARTA, KURANTY 
KOŚCIELNE NAW OŁUJĄ SIĘ Z TRĘBACZAMI.

Po rozstaniu się z Courbet’em, który się śpieszył 
na zebranie, Bouisson pozostał sam. Myśli miał zm ę­
czone: nie można ich było wypowiedzieć. Przeszło 
mu przez myśl, iż gdy się kot już najadł do syta, a je­
dzenie jeszcze zostało, to skrobie pazurami podłogę, 
jak gdyby zakopując resztkę w ziemi, na przyszłość. 
Tak robili jego przodkow ie i tak robi on sam, aby 
zaspokoić chciwość, stłumioną nasyceniem się i pod­
kreślić osobliwe „tabu" pozostałego jedzenia. A le  
jedzenie jest, oczyw iście, odsłonięte i kot o tym wie 
i pilnuje go mimo dokonanego obrzędu. Gdyby się 
kiedyś poddał obserwacji aż do końca, toby się prze­
konał, że różnica pomiędzy nim a kotem jest tak nie­
wielka,, iż wydaje się raczej podobieństwem, i w ów ­
czas zapragnąłby wyczuć w sobie człow ieka od ser­
ca aż do pięt. A le idee wchodzą w człowieka tak 
samo jak gońcy z biura informacyjnego lub adreso­
wego. N ależy przypuszczać, iż dobrze rozumiał to 
już pew ien staroperski mędrzec, który modlił się do 
Boga po za granicami swej osady. „Jeśli będę czekał 
na W szechmiłosierniego w swoim domu, — mawiał, 
—  to nim do mnie dotrze przejdzie koło sąsiadów  
i nasłucha się wszystkich głupich o  mnie płotek". 
Idee nie przenikają do domu z nieba, idą tą samą 
drogą, co człow iek, wracający do domu z pracy 
i Bouisson myślał o swoich dniach powszednich tak 
samo, jak gdyby dzień dzisiejszy był dla niego tym  
właśnie, dla którego pragnął żyć.

„Tak, Courbet ma słuszność, — powtarzał ze z ło ­
ścią, — trzeba dokładnie wiedzieć, co się z czego 
tworzy, ponieważ sztuka również kroczy tymi sa ­
mymi ulicami, co człowiek". — Nie wydawało mu się 
śmieszne, że człowiek, zaczynając my=leć w sposób 
nowy, może zmienić przyjaciół lub przenieść się do 
innego kraju.

Albo zagadnienie sztrychów. W 1793 roku rewo­
lucjonista Hassene Franciszek powiedział: „Powiem  
szczerze — moim zdaniem, talent malarza tkwi w je­
go sercu, a nie w ręku; to, co może przyswoić ręka, 
jest stosunkowo nieważną rzeczą". Odpowiedział 
mu Neveux: „Przecież trzeba dbać o kunszt ręki".
—  „Obywatelu, — odparł na to Hassene Franciszek,
—  kunszt ręki to bagatela; nie trzeba opierać swoich 
sądów na zręczności rąk".

Albo zagadnienie mistrzostwa. W iedział już z w ła ­
snego doświadczenia, jak malarz dowolnie odświeża 
swoje rzemiosło, jak bezowocne są próby odnalezie­
nia czegoś nowego za pomocą mechanicznej zmiany 
zwykłych wyobrażeń o rzeczy, że nareście w sztuce 
jest inna za każdym razem cecha, a nie po prostu 
zbyteczna rzecz. I oto z rozgardiaszu fałszywych 
i słusznych wniosków, z niezmiernie drobnych ilości 
samopomniejszającej się analizy, zaczęły się wyłaniać 
pierwsze zarysy poznanej do końca rzeczywistości.

Albo zagadnienie sztrychów. N sw et za potrzebą 
fizjologiczną chodzi człow iek nie tylko na żądanie 
żołądka, ale również pod wpływem spotkań, rozmów, 
radości i niepowodzeń dnia. Słuch i wzrok odgry 
wają tu rolę nie mniejszą, niż stan kiszek, i trzykrot 
nie odśpiewana Carmagnola może w yw ołać ból wą 
troby lub, odwrotnie, szybsze krążenie krwi.

ID . c. n.).
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K aa  s ra f lio w y

„Dookoła miłości
OPERETKA W RADIO.

Kto raz choćby słyszał operetkę 
Oskara Straussa „Dookoła miłości" 
ten pamięta dobrze prześliczne melo­
die, nastrojowe walce i żywe rytmy 
tej urocze) muzyki. Ulubione typy 
dawnej komedii, opery komicznej, a  
potem operetki: dwie pary głównych 
bohaterów, reprezentujących wysokie 
sfery towarzyskie i ich służących — 
przedstawicieli warstw ludowych — 
stanów ;ą również osnowę „ D o o k o ł a  

miłości". On i ona, którzy nie znając 
się, przeznaczeni są sobie w życiu, 
w yruszają w przebraniu swych słu­
żących na poszukiwanie przygód. 4

Nie wiedząc nawzajem o sobie, po­
znają się; budzi się w nich miłość. 
Para służących, udających „pań­
stwo" przechodzi też najróżnorod­
niejsze perypetje. Wreszcie wszyst­
kie nici rntrygi zostają szczęśliwie 
rozwiązane dla obu par. Muzyka tej 
operetki typowo wiedeńska — melo­
dyjna, urocza zachwyci bez wątpie­
nia wszystkich słuchaczy.

Polskie Raćjo nadaje operetkę 
„Dookoła miłości'' dnia 26.11 o godz. 
19. W rolach tytułowych wystąpią: 
J . Kadwanówna i E. Zayenda.

„Uniwersytet 
w każdym  mieście**

świat zewnętrzny i najodleglejsze 
zdarzenia corał łatwiej docierają do 
każdego zakątka, zamieszkałego 
przez ludz'. Beznadziejność życia w 
małym miasteczku — należy już dzi 
siaj w znacznej mierze do przeszło­
ści. Coraz silniej występuje pragnie­
nie uzupełnienia swego wykształce­
nia, ro? z er zeru a swoich horyzontów; 
n:e wszyscy jednak zdobędą się na 
żmudną pracę samouka — istnieją 
jednak dla tych wszystkich, którzy 
chcą się kształcić — wszelkiego ro­
dzaju formy pracy oświatowej, za­
równo dla dorosłych, jak i dla dora­
stającej młodzieży.

Warto posłuchać co powie o tym 
Zofia Frąckowiak - Welska w poga­
dance radiowej dnia 26.11 o godz. 17.

Radia w a rsz a w sk ie
CZWARTEK, 26. listopada

6.33 Gimnastyka 6.50 Muzyka. —• 
7.15 Dziennik poranny. 7.25 Parę in- 
formacyj. 7.30 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Poranek 
muzyczny ala szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Posłuchajmy naszych 
piosenkarzy: Eugeniusz Bodo, Adam 
Aston, Mieczysław Fogg, Adolf Dym 
sza. 12.40 Pogadanka rolnicza. 12.50 
Dziennik południowy. 15.00 Wiad. go 
spodaicze. 15.15 Zespół Pawła Ry- 
nasa. 16.00 Skrzynka ogólna. 16.15 
życie kulturalne stolicy. 16.20 Chwil­
ka pytań. 16.35 Muzyka skrzypcowa 
Jan Sebastian Bach, Ludwik v. Bee­
thoven. 17.00 Uniwersytet w każdym 
mieście, odczyt. 17.15 Koncert ze 
Lwowa. 17.50 O książce Mieczysława 
Smolarskiego „Dawna Polska w opi­
sach podróżników". 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 W ad. sportowe. 18.20 
Koncert reklamowy. 18.45 Program 
na jutro. 18 5.) Pogadanka aktualna. 
19.00 „Dookoła miłości" — operetka 
w 3 akt. Oskara Straussa. 20.30 Z we 
drówek po prowincji: Kal’sz" — wy­
głosi red. Leon Chrzanowski. 20.45 
Dziennik wieczomy.20.55 Pogandan- 
ka aktualna. 21.00 „Sylwetki kompo­
zytorów polskich". 22.00 Koncert z 
udziałem dwóch fortepianów. 22.30 
Muzyka lekka. 23.00 Muzyka taneo -
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z odnoszeniem do domu lub z przesyłKą pocztową
«*%i m n m m < « M l*

Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Hi robotach publicznych

Otrzymaliśmy następujący list: 
Robotnicy zatrudnieni przy ro­

botach publicznych na kolonii IV 
Ogródków D ziałkow ych na P o­
wązkach za ostatni tydzień swej 
pracy w  dniu 21 listopada r. b. 
nie otrzymali do (jnia dzisiejszego  
zapłaty.

Roboty pow yższe prowadziło I 
T ow arzystw o Ogródków Działko­
wych w  W arszaw ie, ul. Koperni­

ka 30, a finansowało je W oje­
wódzkie Siuro Funduszu Pracy. 
Przestano pracować z powodu re­
dukcji, lecz robotnicy zostali prze 
niesieni przez Fundusz Pracy na 
jeszcze dwa tygodnie na inny te­
ren. 2-ch robotników zredukowa­
no, którzy także nie otrzymali za­
płaty.

Następują podpisy robotników.

Jak mieszka w
eksmitowana rodzina z półtorarocznym dzieckiem

stolicy
W dniu 13 b. m. komornik są­

dowy dokonał eksmisji w domu przy 
ul. Podwale 13 lokatorki, wdowy, sta 
ruszki, M arii Izralińskiej, która 
mieszkała z czworgiem dzieci oraz 
114-roczną wnuczką.

Wdowa, po dokonaniu eksmisji 
zwróciła się do Wydz. Opieki Spo­
łecznej (Pierackiego 18), przedsta­
w iając swą straszliw ą nędzę i pro­
sząc o pomieszczenie je j w barakach 
dla bezdomnych. Opieka odmówiła 
tej pomocy, natom iast przyznała 
je j 30 zł. na koszta, związane z wy­
najęciem mieszkania, z chwilą, gdy

takowe znajdzie. Tymczasem rodzi­
ny eksmitowanej n ik t nie chce przy­
jąć.

Obecnie cała rodzina wystawiła 
na podwórzu, budę, ogradzając ją  
szmatami i tekturą, co jednak nie 
chroni nieszczęśliwych przed zim 
nem. I w tym to „mieszkaniu" od 
kilkunastu dni mieszka eksmitowana 
rodzina bezrobotnych, nie mająca ża 
dnej pomocy. A przecież istnieje 
Opieka Społeczna i do niej należy 
obowiązek zatroszczenia się o ludzi 
bezdomnych.

Obniżenia opłaty za wodę
domagają  s ą  właściciele  domów

Delegacja w arszaw skiej organi­
zacji w łasności nieruchomej miej­
skiej przyjęta była przez w ice­
prezydenta m iasta Kulskiego, któ­
remu złożyła obszerny memoriał, 
domagający się obniżenia dotych­
czasowej opłaty za w odę i kanały 
conajmniej o 20 proc. i uw zględ­
nienia tej obniżki przy opracow y-

m. stoł. W arszaw y na r. 1937-38.
Na poparcie tego żądania auto­

rzy memoriału przytoczyli szereg  
argumentów natury finansowej, go  
spodarczej i społecznej.

W iceprezydent Kulski ośw iad­
czył delegacji, że zagadnienie to 
będzie rozpatrzone przez Zarząd 
Miejski na tle m ożliwości budże-

waniu preliminarza budżetow ego towych miasta. 
tmnmmmmmmmmamammmmmmmmjmmmmmmmmmmmmmmmmm

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM : Ostatnie kil­

ka dni „Szkoła żon" Moliera ze S te­
fanem Jaraczem. Za kilka dni sztuka 
komediopisarza i sa tyryka francu­
skiego Andrzeja Birabeau „Woźny 
minister".

TEATR W IELKI: Dziś we czwar­
tek opera Rossiniego Cyrulik sewil­
ski z występami gościnnymi J . Cza­
plickiego i  Z. Mossoczego.

W piątek Dzwony z Komewilu w 
obsadzie premierowej.

W sobotę występ gościnny śpiewa' 
ka światowej sławy Teodora Szala- 
pina w operze „Borys Godunow" w 
jego słynnej kreacji tytułowej.

TEATR NARODOWY: Dziś we
czwartek „Skąpiec" arcydzieło hu­
moru Moliera z Ludwikiem Solskim 
„Śluby panieńskie".

W sobotę „Wielki F ryderyk" z 
Solskim.

TEATR POLSKI: Dziś ostatnie
przedstawienie wieczorowe widowi­
ska dickensowskiego „Klub Pickwic- 
ka*, w inscenizacji A. Węgierki.

Ju tro  prem jera potężnego dram a­
tu  Stefana Żeromskiego „Sułkowski", 
w nowem opracowaniu J .  Osterwy. 
Rolę tytułową grać będzie: J . O ster­
wa. W rolach głównych: A. Zelwe­
rowicz, B. Samborski, J. Woskowski, 
I. Malkiewiczówna.

TEATR MAŁY: Ostatnie dni ko­
medii M. Egana „Zwycięska płeć".

W próbach końcowych nowa sztu­
ka J . Iwaszkiewicza p. t. „Lato w 
Nohant" z M arią Przybyłko - Potoc­
ką.

TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso 
bisty" Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej

TEATR LETNI: Dziś komedia p. 
t. „Złoty wieniec".

CYRULIK W'ARSZ A W SK I: Dziś 
po raz ostatni „K ariera A lfa Ome­
gi". W sobotę prem iera najnow­
szej komedii węgierskiej w adaptacji 
Hemara „Król z parasolem " z gościn 
nym występem Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiego.

OPERETKA f ftzy ul. Karowej dajef 
komedię muzyczną Brodszky’ego „Za' 
kochana Królowa" w polskiej wersji 
J . Waldena.

TEATR M ALICKIEJ: Codziennie 
wieczorem o godz. 8  „Profesia Dani

W arren" z Malicką w roli głównej.
TEATR KAMERALNY: Codzien­

nie sztuka H. Goebscha „Wróble 
gniazdo" z Karolem Adwentowiczem 
Ireną Grywińską i Niną Grudzińska.

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NYNY-: Dziś w czwartek o godz. 7 
wiecz. przy ulicy Czerniakowskiej 
128 „Księżniczka chińska Turandot" 
w opracowaniu E. Poredy, z muzyką 
Maklakiewicza.

TEATR „8.15“ (Śniadeckich 5) gra 
komedię muzyczną Griina „Gaby" w 
reżyserji W. Zdzitowieckiego. Tyt. 
rolę kreuje Lucyna Szczepańska, 
partnerem  jej jest p. Jerzy Olgierd.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę" w piątki, soboty i niedziele.

TEATR 13 RZĘDÓW: Progran.
inauguracyjny „Mira i Satyra". W 
rolach głównych Mira Zimińska" 
Ludwik Lawińskk 

Z FILHARMONII. N a piątkowym

T . U. R .
PUBLICZNE ODCZYTY 

SOBOTNIE.
W sobotę 28 b. m. o godz. 8.15 w. 

w lokalu Związku Drukarzy (Nowy 
Świat 38) odbędzie się odczyt tow. 
Tadeusza Jankowskiego na tem at: 
Gleichsehaltowanie ustawodawstwa 
pracy.

Wstęp i dla członków TUR 35 gr„ 
dla pozostałych 40 gr.

ODCZYTY w STOW. B. WIĘŹ- 
NIÓW POLITYCZNYCH (Senator­
ska 36 — 13). Dziś og odz. 6 wiecz. 
odbędzie się odczyt ob. Amelii Kur- 
landzkiej na tem at: „Czy Polsce na­
prawdę potrzebne są kolonie?"

WYCIECZKA. W niedzielę 29 b. 
m. odbędzie się wycieczka TUR do 
Muzeum Kolejowego (Nowy Zjazd 
1) o godz. 10.45 rano. Zapisy u tow. 
Mańkowskiego (Długa 21, OKR) od 
g. 2— 8, w sobotę od 2—5. Wstęp dla 
członków 10 gr., dla nieczłonków — 
20 groszy.

Koło tram wajarzy. Chłodna 30, 
odbędzie się dziś o godz. 7 odczyt 
ob. Kurlandzkiej „Czy Polsce są po­
trzebne kolonje?"

16 milj. z ł .  w y d a ła  
U jezp iecza in iaS j io łeuna  
na świadczenia

W ciągu pierwszych dziesięciu mie 
sięcy r. b. Ubezpieczalnia Społecz­
na w W arszawie wydała na świad­
czenia łączną sumę 15.551.290 zł., z 
czego na zasiłki 2.001.384 zł., na o- 
piekę lekarską 6.073.RIO zł., na środ­
ki lecznicze i pomocnicze 2.789.954 zł., 
na szpitale i inne zakłady lecznicze 
4.160.867 zł., wreszcie na profilak­
tykę i leczenie w bratnich ubezpie- 
czalniach 525.475 zł.

Zamachy samobójcze
17-lefni W ładysław  W aszczyk, 

(Nowolipki 98), uczeń, wskutek  
nieporozumień rodzinnych, napił 
się esencji octowej w  bramie do­
mu Leszno 19.

—  28 letni W acława Hołduków  
na, (wieś Jelonki), bez pracy, na­
piła się ługu w bramie domu 
Krak. Przedm. 29. Ofiarom zaw o­
dów życiow ych pomocy udzieliło 
Pogotow ie, po czym W aszczyka  
przewiozło do szpitala Dz. Jezus, 
Hołdukównę zaś —  do św. Rocha

Z a tr u c ie  g a z e m
Przy ul. Zgoda 5,zatruła się ga ­

zem świetlnym , wskutek własnej 
nieostrożności, 75-letnia Leokadia 
Chmielewska. Lekarz Pogotow ia, 
po zastosow aniu odpowiednich

Śniadeckich 5 

CODZIENNIE

Lucyna  
S z c z e p a ń s k a

w komedii 
muzycz.

Reż. W. Zdzitowlecki

„Lato w N o h a i t "
We wtorek 1 grudnia ukaże się 

na scenie te a tru  Małego po raz 
pierwszy nowa komedia J . Iwasz­
kiewicza p. t. „Lato w Nohant' 
której tem atem  je st końcowa faza 
miłości Chopina i George - Sand. 
Postać znakomitej powieściopisarki 
francuskiej, która w połowie XIX w. 
odegrała 'ta k  wielką rolę w życiu li­
terackim  nie tylko F rancji, została 
powierzona M arii Przybyłko - Potoc­
kiej. Chopina grać będzie Ziembiń­
ski. Sztukę reżyseruje E. Wierciński, 
dekoracja, przedstaw iająca wnętrze 
w N ohant — Śliwińskiego, kostiumy 
Z. Węgierkowej.

Prem era  
w t e a t r z e  Letnim

T eatr Letni kończy próby z „Żoł­
nierza królowej M adagaskaru" w 
przeróbce i opracowaniu Ju liana T u­
wima.

Ju lian  Tuwim, zachowując fabu­
łę sztuki, rozbudował 3 akty, zamie­
niając je  na 7 obrazków, barwnych 
i roześmianych, podkreślając smaczek 
i wdzięk lat osiemdziesiątych, w któ­
rych rzecz się dzieje.

Doskonałym piosenkom Tuwima 
dodał oprawę muzyczną utalentowa­
ny kompozytor Tadeusz Sygietyński, 
dobierając najpiękniejsze melodie mi 
nionej epoki (operetki i wodewile). 
Prem iera 2 grudnia b. r.

leczeniu w  domu.

środków, doprowadził zatrutą do 
* r m n Am ,iyiNu. iNa p ł o w y m  przytomności, pozostawiając na

koncercie symfonicznym usłyszymy j   . . . . . . . . . . . . . .  A

wielkiej m iary artystę, jakim jest 
Jacques Thibend. Wykona on z or­
kiestrą dwa koncerty skrzypcowe.

CYRK STANI EW SKICH. Codzien­
nie o 8.15. we wtorki, środy, soboty 
i święta 4.30 i 8.15.

Kasza rubryka
Zaofiarowanie pracy

MONTER SAMODZIELNY robót 
wodociągowo-kanalizacyjnych, centr. 
ogrzewania potrzebny. Zgłaszać się: 
Żórawia 11 m. 1, godz. 9—11.

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
MATEMATYKI, łaciny, niemiec­

kiego oraz innych przedmiotów u- 
dziela student wydz. matematyczne­
go. Uczy dorosłych. Dzwonić: 6-65-98 
Prosić studenta.

DOROSŁYCH dokształca rutyno­
wany nauczyciel. Języki obce, lite­
ra tu ra  polska, matem atyka, buchal­
teria. Nowy Świat 16 m. 90, godz. 
7—9 pop.

MATEMATYKI, fizyki, języków 
obcych udziela studentka. Opraco­
wuje tem aty w zakresie gim nazjal­
nym. Uczy dorosłych. Teł. 2-13-38.

STUDENTKA U. J. P„ rutyno­
w ana korepetytorka, udziela lekcyj 
w zakresie szkoły średniej. Specjal­
ność: polski, niemiecki, łacina. Uczy 
dorosłych. Dzwonić 5-11-76 od 6—8.

MŁODA, niezamożna studentka 
poszukuje pomieszczenia przy rodzi­
nie za lekcje (muzyka, francuski) 
lub za niewielką opłatę. Łaskawe 
zgłoszenia proszę kierować do Re­
dakcji „Robotnika" sub „Studentka".

Kronika organizacyjna
O.K.R. WASZAWA — PODMIEJ­

SKA. Dnia 29 bm. t. j. w niedzielę 
punktualnie o godz. 10 odbędzie się 
w Warszawie przy ul. Wareckiej 
II p. Konferencja Okręgowa. Ze 
względu na ważność spraw jakie bę 
dą przedmiotem obrad, Komitety 
miejsc, proszone są o należyte obe­
słanie Konferencji. Delegaci muszą 
być zaopatrzeni w mandaty na piś­
mie i proszeni są o punktualne przy 
bycie, gdyż w czasie obrad na salę 
nie będzie nikt wpuszczony.

CZWARTEK.
Baczność budowlani. W czwartek 

26 bm. o godz. 5.30 pp. ul. Chłodna 
30 odbędzie się Zebranie wszystkich 
członków Partii zatrudnionych w 
przemyśle budowlanym.

PIĄTEK.
W piątek dn. 27 b. m. o godz. 7-ej 

w. na niżej wymienionych Diełni- 
cach odbędą się zebrania dla człon­
ków i wprowadzonych gości, z refe­
ratam i na aktualne tem aty:

Dz. Wola-Czyste, Wolska 44.
Dz. Jerozolima, Chłodna 30; ref. 

tow. Z. Szymanowski.
Dz. Ochota, Grójecka 94; ref. tow, 

Deutscher n. t. „Proces moskiewski".
Dz. Czerniaków, Nowosielecka 1; 

ref. tow. Sokołowski n. t. „Stosunki 
gospodarcze w Ameryce północnej".

Dz. Praga, Brukowa 35; ref. tow. 
St. Gajewski.

Dz. Mokotów, Chocimska 23; ref. 
tow. R afał Praga.

Dz. Powiśle, Czerwonego Krzyża 
20; re f tow. Klejn.

Dz. Ma/rymont - Żolibórz, K rasiń­
skiego 10. Wieczór literacko - a rty s­
tyczny, poświęcony I. Daszyńskiemu.

Dz. Annopol - N. Bródno, Biało- 
łęcka 51; ref. tow. J. Dąbrowski.

Dz. Rakowiec, Pruszkowska 6. 
Zebranie organizacyjne tylko dla 
członków.

Dz. Powązki, Kacza 7. Zebranie 
organizacyjne z referatem  tow. J . 
Dzięgielewskiego.

Dz. Starówka, Długa 21. Zebranie 
organizacyjne.

Z R a d y  Z a w o d o w e ]
Odłożona z dnia 15 listopada Spra­

wozdawcza Konferencja Wyborcza 
Rady Zawodowej m. st. Warszawy 
odbędzie się w nieodwołalnym term i­
nie w niedzielę dnia 6 grudnia r, b 
o godzinie 9.30 w lokalu Dzielnicy 
Wolskiej PPS., przy ul. Wolskiej 44.

W obradach będą mieli prawo 
wziąć udział członkowie Zarządów 
tylko tych Związków, które nie będą 
zaległe ze składkami.

Pożar w fabryce Franaszka
Nocy ub. około godz. 2-ej, w y­

nikł pożar na terenie fabryki obić 
papierowych i papierów koloro­
wych „j. Franaszek" S. A. (W ol­
ska 41-43). Pierwszy zauważył 
pożar dyżurujący odźwierny, któ­
ry zaalarmował komendę straży 
ogniowej. Na miejsce przybyły 
IV, II i I oddziały straży. Pożar, 
wynikły na 4 piętrze, gdzie mieści 
się skład obić papierowych, Szyb­
ko rozszerzył się na wiązania da­
chu i dach.

W  chwili przybycia straży, pa­
lił się już dach. Strażacy, przystą­
pili do akcji, puszczając wodę 
przez 10 w ylotów  z 4-ch stron: od. 
podwórza, posesji Nr. 41-43, od 
frontu i w reszcie od strony klatki 
schodowej w  bramie. Zawdzięcza  
jąc b. energicznej i wytężonej ak­
cji, pożar, zagrażający całej fa­
bryce, szybko opanowano i w  nie­
spełna godzinę ugaszono. D oga­
szanie zgliszcz, wyrąbywanie pod 
dasza i części dachu, oraz usuw a-

trwało do godz. 5-ej. Straty z po­
wodu pożaru —  nieznaczne. Fa­
bryka ubezpieczona była od po­
żaru. Podczas pożaru, wszelki 
ruch kołowy, jak również i tram­
w ajów  nocnych linii „20" był 
wstrzym any. Na miejsce przybyły: 
pogotow ie rezerwy pieszej z 10 
komisji oddział policjantów z 7 -g o  
komis.

Chłopiec zabity
przez samochód

6-letni Jerzy Krzyszczak, (Ma­
tejki 7), syn b. dozorcy tegoż do­
mu, przebiegał przez jezdnię —  do 
cukierni G ajewskiego w  Al. Ujaz­
dowskich 37, celem kupna okru­
chów. Na środku jezdni chłopiec 
dostał się pod sam ochód. Lekarz 
Pogotow ia stwierdził pęknięcie 
czaszki. Krzyszczaka przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezus, gdzie  
wkrótce zmarł. Kierowcę zatrzy-

nie nadpalonych roi tapetowych, mano w  13 komis.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Anthony Adverse".
APOLLO: „Ada, to nie wypada".
ANTINEA- „Potępieniec" i „Należę 

do ciebie".
AMOR: „Ostatnie dni Pompei" i „Pod 

palącym niebem Argentyny".
ACRON: „Mazur" i „Namiętin ko­

chankowie".
AS: „Tygrys Pacyfiku".
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami".
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra ­

cję".
BIS: „Anna Karenina" i „Don

Juan".
CAPITOL: „Trędowata".

Wszyscy członkowie Zarządów mu­
szą być zaopatrzeni w m andaty Swo­
ich Organizacji.

CAPITOL p.*
O S T A T N I

D N U

W nledz. i iw . 
Fotz. o 12
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W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO

LOS: „Biała parada". 
MAJESTIC: „Mały lord"

M AJESTIC pOCZa 4
FREDDIE
B A R T H O L O M E W
w lilmie

BALKON 7 5  gr. PARTER 1 zł. 
Dozwolony od 8 lat

CASINO:
Eggerth.

„Skowronek" Martą

Martą EggeriK

MASKA: „Niedokończona symfonia", 
i „Ostatnia polemika".

METRO: „Judei gra na skrzypcach" 
i rewia,

MEWA: „Zapomniane tw arze" i
„Whisky i doiary".

MINERWA: „Dzieje grzechu".
MUCHA: „Manewry miłosne" j ,,Na 

skrzydłach fantazji".
NOWA TOMBOLA: „Żona dwóch mę 

żów" i „CaTente miasto miłości".
M IEJSKIE: „Rose Marie".

KINO M IEJSKIE
Początek 6, 8, 10.
Św ięta  4, 6, 8, 10

99

»*

C Y R K  DZIŚ 8.15
Ostatnie dni program u listopadow ego 
R e w e l a c y j n a  Z N I Ż K A  CE N

Balkony: 54 gr. I 1 zł. 09
K I  I D  A M  ulgowy na dziś. 
I W r U n  26/XI o godz 8 m. 15.
Okaziciel kuponu przy wykuoieniu 
1 biletu na miejsce P ARI t ROWE 
otrzymuje DRUGI BEZPŁATNIE.

I  OGŁOSZEŃ A DROBNE I

COLUSSELIM: „Tajna brygada". 
CORSO: „Ludzie w tunelu" i rewia. 
CZARY: „Bandera".
ELITE: „Maria S tuart" i „Kukara-

cza“
EUROPA: „Żółty skarb".
FAM A: „Jadzia" ze Smosarską. 
FILHARMONIA: „Po burzy". 
FLORIDA: „Uciecha" i „Zaczęło się 

od pocałunku".
FORUM: „Koenigsmark" i „Ekscen­

tryczna dama".
GDYNIA: „Wielki czarodziej" i re 

wia.
HOLLYWOOD: „Wiedeń szaleje" i

rewia z Gierasieńskim.

A. A .  A. A. A.) TAPCZAHY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A) MEBLE IDO Z Ł
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sza lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra­
bat. Zamiemamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy św iat 30 róg Pierac­
kiego.

Radio Telefunken Philips na raty — 
Bielańska 21 — podwórze.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Arcyzabawna komedia muzyczna

Wiedeń szaleje
w roli gł. Magda Schneider 

n a  s c e n i e  r e w |a
na czele zes >. K. Gierasieński

HELIOS: „Straszny dwór". 
ITALIA: „Kochany łobuz".
KOMETA: „Serce ze stali" i rewia.

ftlno-
fea tr KOMETA ■

6.48-51.ul. Chłodna 49, tel.
Genjalni aktorzy

Victor McLaolen 
Freddie B artholom ew

stworzyli genjalną kreację w wielkim 
dramacie lilmowym

M A Ł Y  K R O L
Reżyser TAY GARNETT 

(twórca f. „Chińskie Morza") 
R ii W J A

OKO PRASKIE: „Bounty" i  „Nasi
saperzy".

PAN: „Wierna rzeka".

PAN Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WiERHA RZEKA
wg. powieści

ST.  ZE R J U S  K I C 6 0
OBSADA: Reż. L. BUCZKOWSKI, 

B aśka o rw id , A ndrze­
je w sk a , t  y b u l s  K i,
Brodniewicz * mn..

POPULARNY: „Baron cygański" i 
rewia.

PKimiJSŃ: „Biała parada" i „Świat 
jest zakochany".

PRAGA: „Paulwardowski" i rewia.
PETIT TRIANON: „Złotowłosy

brzdąc" z Shirley Tempie i „Pieśń 
miłości" z Kiepurą.

RAJ: „Generał Sutter" i  „Roześmia­
ne oczy".

R lA L lO : „Pan z milionami".
RIVIERA: „Róża" i  dodatki.
RENA: „Dziewczę z Budapesztu’* 

„Kubuś”.
ROMA: „Księżniczka Turandot".
ROXY: „Burłak z nad Wołgi * i „Ki<. 

ina snów".
SFINKS: „Mały buntownik" z Shir­

ley Temple.
SOKÓŁ: „Noce egipskie" i „Nasz

chleb powszedni".
SORRENTO: „Tajemnicza dama"

„Ostatnia serenada"
STUDIO: „Bohater dnia".
STYLOWY: „Kain i Mabel".
ŚWIATOWID: „Bohater dnia".
TON: „Straszny dwór".
UCIECHA* „Tajemnica panny Brinx**
UNIA: „Czarownica" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLKOK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


